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Groźby — pokojowe.
Lwów 11. lipca.

Będzie pokój, bo Bismark tak chce. Tak nas 
uczą w naszych szkołach dyplom atyczno-politycz- 
nych. W szystko, co robi ten wielki żelazny 
kanclerz państwa niem ieckiego, ma cechę jak naj
bardziej pokojową i zmierza jeno do tego, aoy 
dla Europy zabezpieczyć pokój na lata jak naj
dłuższe, aby ją uchronić od grozy wojennej co 
najmniej na setki lub chc oby tylko na dziesiątki 
lat. N aw et te m ałe rożki, jakie zar ierza teraz, ku 
zgorszeni” całej publiki przyprawić zaprzyjaźnionej 
i sprzymierzonej monarchji, każąc swojemu panu 
i cesarzowi szukać względów u cara, nawet ta 
m ata niemiara, okazywana przyjacielowi i oblu
bieńcowi, ma być dowodem, że dla celu nie prze
biera w środkach, że dla utrzymania i zapew nie
nia pokoju dopuszcza się małej a niewinnej 
zdrady. U w ierzylibyśm y tym głoszonym  nam na
ukom i dla szczerej m iłości pokoju przebaczyli
byśm y nawet sprzymierzeńców monarchjf austro- 
węgierskiej niewiarę i zdradę, gdybyśm y m ieli 
pewność, że w istocie to wszystko jest prawdą, że 
książę do niczego innego nie zmierza, tylko do 
utrzymania w Europie pokoju. Tej pewności jednak  
nie mamy —  albowiem to, co książę Bismark 
czyn;, ma raczej wszystkie inne cechy, tylko nie 
pokojowe.

Odnosimy to w pierwszym rzędzie do jeg o  
postępowania w obec Francji. Jeżeli zkąd, to z 
pewnością tylko z tej strony może Niem com  serjo 
zagrażać niebezpieczeństwo wojny. N ie przebolał! 
jeszcze Francja utraty dwóch w ielkich, pięknych  
prowincyj, nie powetowała jeszcze sobie klęsk na 
poln walki, nie zrostytuowała znieważonego h o
noru m ilitarnego —  ona w ięc m ogłaby m ieć na 
pozór przynajmniej słuszny powód do rozprawy 
wojennej z N iem cam i, które w jej stolicy prokla
mowane zostały cesarstwem  i na jej gruzach 
pierwsze położyły podstawy do dzisiejszej swojej 
potęgi. D otychczas jednak Francja, mimo całej 
swojej krewkości i mimo w ielkiego rozdrażnienia 
nerwowego, potrafiła panować nad swojem i uczu
ciami, potrafiła utrzymać w karbie wybuchy na
m iętności naródowej i ze swej strony uczyniła  
wszystko, aby pokoju, narzuconego jej przez 
N iem cy, nie naruszać. Zdawałoby się w ięc, że 
skoro N iem com , jak to dotychczas zawsze i w szę
dzie głoszono, na prawdę, zależy na utrzymaniu 
pokoju, skoro im w istocie chodzi o to, aby uw ie
rzono ich  zapewnieniom  i zaklęciom pokojowyr 
wówczas przedewszystkiem  w obec Francji z całą 
powinneby wys-ąpić oględnością, .wówczas całem  
ich  “taraniem winno być nie drażnić uczuć naro
dowych i patrjotycznych narodu francusmego, by 
ze swojej strony żadnego nie dawać powodu do 
skarg i użaleń, które w następstwie m ogą bari zo 
łatw< naród francuski skłonić do czynów niezbyt 
dalekich od wojny.

Czy N iem cy zam iłowane wrzekomo i zako
chane aż po uszy w pokoju, rzeczywiście tak po
stępują? W wypadkach ostatnich zwłaszcza cza 
sów m ożemy na to pytanie znaleźć odpowiedź 
bardzo jaskrawą. M ałe i na szczęście załagodzone 
wypadki graniczne, wvpędzenie dziennikarzy fran
cuskich z Berlina, obostrzenia przepisów paszpor
towych na granicy fiancusko-niem ieckiej z pewno
ścią nie kwalifikują się  do tego, aby wzm ocnić u 
Francuzów :ch przywiązanie do pokoju. Na tern 
jednak nie koniec.

Bezpośrednio oddany usługom kanclerskim organ 
11 'rliński doniósł przed kilku dniami, że niebawem  
n , . być wydany reskrypt nakazujący Francuzom  
sprzedaż majątków w A lzacji. Gd) by się w iado
m ość tego rodzaju pojawiła w jakimkolwiek innym  
organie, musielibyśmy ją uważać za szalony w y
m ysł dzikiej zaciekłości germańskiej. W  obec te- 
gt jednak, że to co N orddeutsche A llgen m n e Z e i-  
tung  pisze, pisze zwykle z polecenia biura kan
clerskiego, należy przypuszczać, że wiadomość ta 
jest i_asadrioną. Musiałby naród francuski 
anielską posiadać cierpliwość, gdyby g o jteg o  ro
dzaju zapowiedź do żywego nie poruszyła. Fran
cuzi jednak tej cierpliwości nie posiadają, dlatego 
mamy już dzisiaj sposobność w jednym  z powa
żnych i umiarkowanych organów paryskich spot

kać się z wybuchem  sprawiedliwego gniewu. Sie- 
clc zaręcza, że gdyby się zapowiedź o .0 .,au kan
clerskiego sprawdziła, wówczas Francja m usiałaby 
zrobić użytek ze wszystkich środków obron- 
nycn, jakie jej nastręczają jej prawa międzynarodowe. 
Zbytecznem , a może nawet za wczesnem  jest za
stanawiać się nad tom, co w sobie zawiera groźba 
organu francuskiego, jakieby były środki, do któ
rych się uciec ma Francja dla obrony sw ych po
bratymców pod rządem niem ieckim . Być może. 
że środki te  nie mnszą koniecznie doprowadzić na
tychm iast do wybuchu wojny, ale że djablo blizko 
niej się  znajdują, że dalszą ich  konsekwencją prze
cież musiałoby być starcie zbrojne —  to pewna- 

To są konsekwencje, do których kom eczcte 
doprowadzić musi polityka niem iecka w krajach 
Francji zabranych, polityka zasadzająca się  na 
drażnieniu i jątrzeniu wszelkich uczuć narodowych 
i przekonań patrjotycznych, polityka uzasadnio
na chyba w świadomości, że la t ośm aście nie star
czyło do pozyskania dla imperjum niem ieckiego  
ani jednego serca francuskiego w Alzacji i Lota- 
ryngji. Jeżeli w ięc N iem com  szczerze na tom za
leży aby im uwierzono, że prowadzą politykę p‘, 
kojową, że im utrzymanie pokoju szczerze leży na 
seren, wówczas powinneby pokojową politykę pro
wadzić przedewszystkiem  w Alzacji i Lotaryngii, 
tam bowiem  dla N iem iec źródło pokoju lub woj
ny. Wolno potężnym i silnym N iem com  gnębić  
bezbronne narody, za któremi nikt nie stoi i w 
których obronie żadne nie odezwie się mocarstwo, 
ale za Alzacją i Lotaryngją jest Francja, która od 
ostatniej przegranej kampanji w ciągu niespełna  
dwudziestolecia rzuciła na ołtarz bożka wojny —  
cztery miijardy.

Dram at małżeński na trome
Lwów 11. lipca.

Złe pożycie małżonków —  kłócących się ze 
sobą, czy to ped strzechą słomianą, czy w złoco
nych komnatach pałacu —  bywa słuszn:e uważane 
w społeczeństwach chrześcjańskich za skandal, 
który nietylko zasiewa zgorszenie w okół, lecz nad
to jeszcze odbija się z reguły fatalnie na dzieciach, 
całej bliższej rodzinie, nawet domownikach powa- 
śnionego ze sobą stadła. O ileż potężniejszym  i 
w skutkach swoich groźniejszym m usi wydawać 
się taki skandal, gdy on rozgrywa się na najwyż
szym szczeblu takiego społeczeństwa, w którern 
uczucia monarchiczne i zwyczaje patrjalckalue są 
spuścizną odwiecznej tradycji, przeszły w krew i 
k ric i narodu!

Serbowie przyobleczeni ledw ie wczoraj w su 
kienkę nową europejskiego poloru, w wyższym nie
zawodnie stopniu, niżeli in a e  ludy europejskie, 
w wyższym być m oże, niżeli nawet reszta słow iań
skiej rzeszy, uprawiają kult królewskości, owych  
wszystkich prawem atawizmu wad i zalet rasy s ło 
wiańskiej... N ic też dziwnego, że zatarg m ałżeński 
pomiędzy Milanem a Natalją, dzieląc dziś całe to 

' królestwo na dwa w rogie obozy, ma specjalnie 
tam bez porównania donioślejsze znaczenie, niżeli 
by to było w któremkolwiek innem  państwie. Do 
refleksy) ze stanowiska etyki ogólnoludzkiej i in
dywidualnie serbsi ich  —  że się  tak wyrazimy —  
zapatrywań, w tym wypadku przyłączają się jesz 
cze względy \ pobudki polityczne, które spór o tej 
ukoronowanej parze małżeńskiej charakterystycznie 
zabarwiają i niezawodnie go zaogniają.

N ie od dziś i nie od wczoraj było to w ca
łym  św iecie „publiczną tajemnicą," że przekona
nia, sympatje i ideały polityczne Milana różniły  
się djametralnie od analogicznych uczuć pięknej 
Natalji, jego żony. On przepadał od wczesnej 
m łodości swojej za w esołą stolicą nad modrym  
D unajam .. Poufałe stosunki z najarystokratycz- 
nieiszą w św iecie dynastią Habsburgów —  do któ
rych został przypuszczony ze względów raison  
d'ctat, schlebiały, rzecz prosta, w najwyższym sto
pniu niedawno ukoronowanemu władcy, którego 
protoplastę pamiętają jeszcze starzy ludzie w Ser- 
bji, jako zw ykłego... obywatela kraju. Dodajmy do 
tego taki równie czysto ludzki motyw, że oto k a ż 
d ą  p o ż y c z k ę  s e r b s k ą  f i n a n s o w a n o  y 
W i e d n i u  — a zrozumiemy, be? r się
aż do wysoce politycznych komo ..-otitni-

lizm Milana, będący solą w oku jego żony i —  
powiedzmy otwarcie — eo najmniej bardzo po
ważne! e.zęści narodu serbskiego.

D . królowej Natalji, młodej, niepospolicie pię
knej wykształconej kobiety, która z rodu swego  
i w) chowania, w niosła mężowi w posagu, oprócz 
miljonów, także r o s y j s k i e  s y m p a t j e  —  zna
la z ły  tem łatwiejszy przystęp podszepty ajentów  
carskich, gdy mąż zaczął ją ostentacyjnie zanied
bywać. Częste wycieczki Milana do W iednia do
lewały oliwy do ognia, rozdmuchiwanego przez ru- 
sofilskie otoczenie osamotnionej królowej; uderza
no bowiem  zręcznie w obrażoną dumę iob iecą  i 
usposabiając Natalję przeciw wszystkiemu, co w rze
komo przyczyniało się do zdrożnych —  według  
kodeksu m ałżeńskiego —  postępów męża, wyzy
skiwano to jej łatwo zrozumiałe rozgoryczenie dla 
c e l ó w  r o s y j s k i e j  p o l i t y k i  n a  W s c h o 
d z i e .  W  ten, a nie inny sposób można sobie wy
tłumaczy ć genezę rozterki, która od kilkn lat osta
tnich dzieliła małżonków, obecnie zaś wybuchła  
już z groźnem i symptomatami choroby, bodaj czy 
nieuleczalnej!

Dla Milana, jako króla i ojca, stan obecny tej 
sprawy o tyle jest fatalniejszy, że w iście n ie
opatrzny sposób puścił był od siebie syna jedyna
ka, spadkobiercę korony Obrenowiczów i oto, jak 
słychać, m usi dziś uciekać się do niepraktykowa- 
nej w historji współczesnej rodów panujących 
rzeczy - - d o  wzywania interwencji obcego rządu 
(niem ieckiego), aby m ógł odebrać syna od m atki! 
N a krok tak. odpowie Natalja —  czy m oże odpo
wiedziała już nawet —  odwołaniem się do pom o
cy Rosji i będziem y być może m iei jedyne w 
swoim rodzaju widowisko ! Bismark z Giersem  
bęoą wodzić się za czuby dyplomatyczne o 
11-letniego chłopczynę, księcia Aleksandra.

N ie przesądzając atoli najbliższej przyszłości, 
powracamy teraz do sumy zdarzeń tego m ałżeń
skiego konfliKtu w dniach ostatnich, sprawa stoi 
ta k : Milan chce cońte que coute rozwodu, przy
najmniej zaś strasząc nim zaciętą  Natalję, dąży do 
separacji a thoro et mensa. W tym celu w ysłał 
Dymitra, biskupa Niszu, do W iesbadenu, gdzie 
królowa bawi obecnie z sy n em , w charakterze 
parlamentarza z warunkami ugody. Separacja (o 
rozwodzie m iał poseł zam ilczeć) z pozostawieniem  
Natalji tytułu i prerogatyw królowej, dowolny w y
bór m iejsca jej zamieszkania —  b y l e  n i e  w 
S e r b j i —  800.000 franków rocznych alimentów  
i opieka nad synem  do 15go jego roku życia, 
z tym warunkiem, iż każdego oku ina on na fe- 
rje zjechać do Belgradu i pree hwa m iesiące ba
w ić u boku ojca. Po tym okresie czteroletnim, 
stawiał Milan jako warunek, wróci następca tronu 
na stały pobyt do ojczyzny i będzie m ógł każdego 
roku na jakie dwa m iesiące udać się do matki. 
Bogiem  a prawdą, te warunki—  jeśli one w rze
czywistości tak opiew ały —  były godziwe i lo
jalne, lecz Natalja, zagrzewana do oporu przez Ro
sję, odrzuciła je  dość brutalnie. N aw et nie przypu- 

! ściła  posła przed swoje oblicze. Że takie jej postę
powanie może znów oburzać niesłychanie Milana, 
jako męża i króla, to chyba nie nlega wątpliwości. 
N ie wchodzim y w tej chw ili w motywa, skłania
jące go do rozwodu lub separacji z żoną —  czy 
one są bardziej p o litycznej, czy egoistycznej na
tury, mniejsza o to —  ua każdy atoli sposób nie 
podobna przyklaskiwać żonie i m atce, która będąc 
raz królową, naraża na szwank powagę majestatu, 
i wyrządza w ten sposób niepowetowaną krzywdę 
swojem u dziecku, byle postawić na swojem. A  
wszystko to czyni niezawodnie nie tyle z własnego  
popędu, ile podżegana przez zgraję Jagonów p o li
tycznych. Doprowadzi skandal do ostateczności, 
skompromituje w oczach Europy i w łasnych pod
danych ojca swojego syna, —  cień czego paść 
musi na g łow ę m łcdziuchnego następcy — i w re
zultacie swojego nie dopnie. Synod serbski zgodzi 
się na rozwód, a z a r z u t  j e g o  n i e k o m p e 
t e n c j i ,  podnoszony przez Natalję w telegram ach  
do metropolity serbskiego Teodozjusza i przez pisma 
rosyjskie, kruszące oczyw iście kopję w obronie sw o
jej aljantki, ani na chw ilę nie zatrzyma biegu rzeczy. 
O wydanie ks. Aleksandra pod władzę ojcow7ską 
Rosja z pewnością nie stanie z N iem cam i do wal
ki i biedna Natalja, osierocona ekskrólowa, będzie 
m iała wprawdzie współczucie serc sentym ental

nych, lecz z tem wszystkiem  powiększy w Europie 
zastęp „królów na wygnaniu®. Taki epilog prze
widzieć można dziś w  tym najnowszym dram acie 
na tronie.

Inna rzecz, że tak czy siak nbity ten skandal 
m ałżeński bynajmniej nie przyczyni się do umo
cnienia powagi Milana w Serbji, i że bardzo ła 
two gotowi po niejakim czasie w łaśni jego m ini
strowie przenieść go w dobrze zasłużony stan spo
czynku. Rosja umie wyczekiwać, a jej polityka 
słynie w dziejach z żelaznej konsekwencji, z któ
rą —  choćby to w ieki trwało —  zmierza do sw e
go celu.

Korespondencje.
Wiedeń 9. czerwca.

(W alka z Czechami w W iednia.)

W  ostatnich tygodniach dzienniki niem ieckie, 
codziennie niem al podają biuletyny o rokowaniach  
ugodowych z Czechami, jakkolwiek ci, którym do
kładnie znane są stosunki, stanowczo U  erdzą, że
0 ugodzie teraz mniej niż kiedykolwiek m ówić 
można. Walka N iem ców  z Czechami nietylko że 
w kraju doszła do największego zacietrzewienia, 
przenosić się jeszcze zaczyna coraz bardziej na 
W iedeń. N ic  to nowego, że Czesi dzięki swej nie 
zmordowanej pracowitości i w strzem ięźliwości, krok 
po kroku zdobywają sobie w W iedniu m iejsce, 
coraz bardziej rugując ludność niem iecką. O rdzen
nej ludności niem ieckiej trudno zresztą m ówić w 
stolicy naszego w ieluplem ieńnego państwa, sto
sowniej więc będzie zachować nazwę ludność w ie
deńska. luwazja Czechów do W iednia nie jest zja
wiskiem  nowem, nowym i jednak są obecne sto
sunki, towarzyszące lej inwazji. Dawniej, kiedy 
Czesi u siebie w domu przez N iem ców  gnębieni
1 wynarodowiani, przybywali do W iednia, wnet po
zbywali się zewnętrznych cech swej narodowości 
i w drugiej a częstokroć nawet już w pierwszej 
generacji m ówili tylko po niem iecku i zlewali się 
zupełnie z ludnością m iejscową.

Od czasu jednak, kiedy, dzięki niezłomnej 
wytrwałości patrjotów czeskich, w kraju samym  
stosunki się zm ieniły, kiedy każdy Czech z uspra
wiedliwioną dumą spoglądać może na kulturuą 
pracę sw ego narodu; także i we W ieduiu zam ie
szkali Czesi zrozumieli swoją godność, w zięli się 
do pielęgnowania ojczystego języka i ojczystych  
zwyczajów i zrozum ieli całą swoją w ekonom icz
nej waice nad lekkom yślną ludnością wiedeńską  
wyższość. Od tego czasu poczęły się ze strony 
zawodowych w ichrzycieli niem ieckich krzyki i la
m enty „uber d ie  C zech is iru n g  W ie n s u. Tentoni 
nasi z jednej strony chcieliby cały um ysłowy i 
ekonomiczny ruch monarchji ześrodkować w 
W iedniu, z drugiej zaś żądąją, ażeby ten 
punkt środkowy przeważnie słowiańsl sgo pań
stwa pozostał zawsze „ u n e e r fa lsc h t dew tsch“. Rzecz 
prosta że to niem ożliwe i że stosunki coraz 
bardziej się  zaostrzają, Nasamprzód rozpoczęło się  
podszczuwanie eoc re  czeskiej szkoły ludow ej, teraz 
z powodu kazań w języku czeskim  w kościele pa- 
ratjalnym dzielnicy Favoriten. D zielnica ta liczy  
około 75%  ludności czeskiej, przeważnie rzem ieśl
niczej i zgoła po niem iecku nie rozumiejącej. Pro
boszcz m iejscowy zgodził się w ięc chętnie na to, 
ażeby obok kazań w języku niem ieckim , od czasu 
do czasu odbywały się :azania w języku czeskim . 
I  cóż pytam w tem  zdrożnego, tembardziej jeżeli 
się zważy, że na kazania te uczęszcza^ ą Czesi 
i z innych dzielnic a w ięc w liczbie, która we'  
dług sam ychże źródeł niem ieckich usprawiedliw ia  
potrzebę kazań czeskich.

Ludność dzielnicy Favoriten nic byłaby  
w ogóle nigdy wystąpiła z protestem przeciw tym  
kazaniom, gdyby nie prasa tutejsza, która nie m o
g ła  pominąć tak znakomitej sposobności do w ich 
rzenia i m ącenia spokoju. Protesty posypał) się 
więc na wszystkie strony, a frezes „vom bedriiog- 
ten D eu tsch th um “ jest na porządku dziennym.

(A d .) .

Anglja w  obec zjazdu w Peterhafie-
Prasa angielska z pewnem  zaniepokojeniem  

śledzi przygotowania do podróży W ilhelma lig o .  
Zapewue obaw a, że sympatje angielskie nie zo
staną należycie ocenione w trakcie tych konferen- 
cyj, jest powodem, iż Morn-.ng P o st w tonie bar
dzo energicznym  zastrzega się przeciw ewentual
nem u pomijaniu A nglji przy jakiejkolwiek kom bi
nacji kontynentalnej.

Oto co pisze wspom niane p ism o : Anglja nie 
jest czynnikiem , który możnaby zapoznać na szali 
politycznych stosunków europejskich mocarstw. 
Przeciw nie, jak długo steruje nią polityka Beacons- 
fielda, Anglja bardziej, niż każde inne mocarstwo 
na kontynener», może w danej chw ili stanowczo 
zaważyć na szali. Zuchwalstwem  byłoby zaprzeczać, 
że sposób, w jaki polityka A nglji była prowadzoną, 
m ógł wprowadzić w błąd inne m ocarstwa, m iano
w icie, co do korzyści, jakie ona przedstawia jako 
sojusznika.

Fantastyczny exprem ier, który m iast uznania 
faktycznych stosunków, uroił sobie teorję o istn ie
jące! li w teorji różnicy ras, stw orzył politykę, 
z której, jako z dam nosa haereditas, nie łacno na
ród zdoła się wyzwolić.

D zięki energji lorda Bosebery, niestałość na
szej polityid należy do p rze sz ło śc i, a luki w u- 
zbrojeniu armji, zostaną rychło  uzupełnione. P o 
m ysł izolowania A nglji d la tego , że nie zam ieniła  
się  w najeżony działami i zapchany wojskiem  ms 
gazyn, jest zupełnie n iew łaściw ym .

W szak 30 .000  Rumunów rozstrzygnęło walkę 
pod Plewną.

Z kompetentnego źródła wykazano nLdawno, 
jakie usługi moźc oddać angielska flota, w razie 
wojny, walcząc po stronie N iem iec  i ich sprzym ie
rzeńców. Zasłaniając w łosk ie wybrzeża, m oże 300  
tysięcy armji w łoskiej staw ić w gotow ości do za
czepnego działania i w ten  sposób ułatw ić N iem 
com użycie 200 .000  ludzi na granicy wschodniej.

N ie mamy zamiaru kreślić dalszej sytuacji i 
przywodzić wypadków, w których będziem y dla 
poszczególny cli mocarstw przyjaciółm i, lub w roga
m i. Jest jednak zupełnie zbędną ewentualność, by 
dozwolić drażnienia dum y narodowej angielskiej 
przez jakiekolwiek oznaki niezadowolenia na kon
tynencie. Mamy zadanie poprawić błędy przeszło
ści , pomnażając dostatecznie naszą siłę  zbrojną. 
Jest to historja stara jak św iat, że Anglja przede
wszystkiem , wierną być m usi własnym  interesom , 
z tym jednakowoż dodatkiem , że i innym  również 
wiary dochowa. Jak długo lud angielski nie po
piera staie polityai zagranicznej w pewnym  trwa
łym  kierunku , tak uługo m usi być narażonym w 
danym wypadku na oznaki n iezadow olenia ze strony 
zagranicy. Poniew aż jednak zbliżam y się do tego 
w łaśnie stadjum w polityce, przsto m ożemy w m il
czeniu znosić choćby cień pogróżki

S ta n d a rd  p is z e : Jest to zupełnie ł&twem do 
pojęcia, że książę B ism arc stara się w szelkiem i 
siłam i, uniknąć starcia z Rosją. Trudno wszakże 
przypuścić, by władca N iem iec  lub jego m inister 
pragnął wzm ocnienia Rosji, tego  najgroźniejszego  
sąsiada sw ego kosztem A ustro-W ęgier , ze stratą 
sprzymierzonych W łoch, ku niezadowoleniu w resz
cie A nglji, której potęga m usi m ieć  znaczenie na 
radzie niem ieckicfi m ężów stanu. W szystk iem , czego 
się cesarz W ilhelm  spodziew ać m oże od Rosji, 
jest spowodowanie jej dc pokoju, albo zrzucenie 
z s ie i j odpowiedzialności, w razie gdyby, takowy 
złamać zechciała.

Jeszcze o cesarzu Fryderyku III.
Korespondent M oskiew skich W iedom osti z B er

lina podaje kilka nowin, które powtarzamy dla 
szczegółów .

„Jak wiadomo —  pisze korespondent —  j e 
nerał W interfeld został w ysłany na dwor brytań- 
ski, z zawiadom ieniem  o wstąpieniu na tron W il
helm a II. Opowiadają, iż otrzymał zarazem i inne 
polecenie, m ianow icie, aby odebrał papiery po ce 
sarzu Fryderyku III., znajdujące się w A nglji, w 
celu odwiezienia ich  do Berlina. W edług pogłosek  
królowa angielska w czasie ostatniego pobytu w 
Szarlottenburgu zabrał z sobą znaczną ilość tych
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Pożary i zgliszcza.
(Ciąg dalszy).

Ręka jak kleszcze zacisnęła ramię, p op ch n ęła 
go naprzód Kozak oniem iały zrazu ze w ściekłości 
i tgrozy —  ryknął, rzucił się na powstańca, jak 
buldog, do p ie r s i!

Swida odtrącił go pięścią.
—  M ilcz i chodź, bo ci łeb  rozwalę, jak 

p iśn iesz! —  rzekł ze strasznym spokojem.
—  A  ty kto taki! Idź ^am, kiedy ci życie 

m iłe ! —  słyszysz —  idź —  zbóju!
Za całą odpowiedź Aleksander go pociągnął 

dalej, jak piórko, nie zważając na opor.
— W on! — ryczał kozak —  szamocząc się 

daremnie 1
—  Cicho, bo zbudzisz dom iały 1 A  tu świad

ków nie trzeba.
—  To i co! Lachy przeklęte, jak zechcę, to 

ich  podpalę z czterech rogów i ciebie w ogniu 
upiekę, czarci sy n u !

Swida jakby nie słyszał. W ywlókł assaułę 
na placyT i stanął naprzeciw ni eg"

—  Czegoś to chc:ał pod oknem, rabw iu  mo
skiew sk i?  —  spytał ochrypłym  głosem .

—  Dziewki chcę na kochankę, a potem ciebie 
na stryczek ! Słyszysz, w isielcze, Polaku 1

—  Słyszę. A  za to żeś, nędznik", jej św ięte 
im ię  zm ieszał z takiem słow em  —  oto zapłata!

Szalony raz pięści spadł na twarz Moskala, aż

się zachwiał. Posiniał, wybełkotał coś niewyraźnie 
i oślepiony, ogłuszony, ale w ściekły bólem, rzucił 
się na Swidę. M .lczeli obadwa w uścisku, z któ
rego jeden m iał wyjść trupem. Broni żaden nie 
dobył. A ssauła m iał wyższość nad Sffidą. B ył 
zdrów, niczem  nie zm ęczony, walczy! sc ^wieżemi 
siłam i, podniecony napojem. A  powstać znęka
ny marszem, głodem  niewywczasem , jeszcze 
setki niepogojonych blizn i sińców, był osłabiony 
i wyniszczony kilkotygodniową walką i w łóczęgą  
po lasach, przybity ciągłem i niepowodzeniami.

A le on bronił Władki, swojej W ładki!
A ssaule pomdlały ramiona, drżały nogi, krew 

zalewała oczy —  ustawał coraz bardziej.
— Ratunku, Iwan, Iw an!—zachrapał, waląc się 

na ziemię.
Swida ukląkł mu na piersi, dobył pistolet.
—  Ratunku, wołasz! Zapóźno! —  zaczął dzi

kim szeptem , a g łos mu św istał w gardle jak wy
cie! Masz ludzi za murem —  nim  dobiegną, ty 
m i za obelgę kobiety, duszą zap łacisz! A h zło
dzieju, nikczemniku, so łd aciem osk iew sk i! chciałeś 
m nie upiec, powiesić, za d ła w ić! A w iesz ty czyja 
to godzina w ybiła, moja, czy twoja ? Żebyś czło
w iekiem  był honoru, dałbym ci drugi pistolet w 
rękę, ale tyś podły łotr, co nocą, z gromadą zbó
jów  napadasz czystą, niewinną dziewczynę 1 Ona nie 
dla cieb ie rabusiu, bo ona moja św iętość i zapła
cisz mi życiem  za to, żeś ją śm iał m yślą zniewa 
żyć ! M a sz! Giń !

Strzał padł.
Kozak rzucił się jak ryba w sieci, jęknął, 

ruszył łękami i legł nieruchomy.

Swida się wyprostował. Na odgłos wystrzału 
w pałacu ruch się zrobił, zapalano św iatła, za
częto drzwi otwierać ; z g łęb i ogrodu, dwóch ko
zaków, zaalarmowanych wołaniem  dowódcy pę
dziło kłusem , z szablam i w garści.

A leksander widział ich, ale nie uciekał, stał, 
wpatrzony z natężeni im w drzwi ganku. Otwarto 
je ua progu ukazał się M akarewicz i służba. 
Jakby c ' • tylko czekał powstaniec, dał szalony 
skok w . : nę, dopadł muru, goniącym  kozakom
posłał i , dobrze znane wołanie kukułki, i
Zfii ł J6Z ,.adU.

B ył uratowany. Zatrzymał się  wśród lasu, od
poczywając chw ilę o d  strony dworu dochodził 
głuchy g ./ar  i wrzawa.

—  Makarewicz przy niej ! -  szepnął z ulgą.—  
a, kozak nie pejdzie po rnoj ska.o , a Czaplic 

raz w życiu mi usłużył. A  teraz w drogę, do 
jej o r ła !

Świtało w łaśnie, gdy Swida, po krótkiem  
błądzeniu, wynalazł nawpół zarośniętą drożynę —  
i ruszył nią w stronę obozu. W tem  ruchem  ści
ganego zwierza nastawił uszu, zgiął się i w szył w 
zarośla.

N a drodze rozległ się  odgłos kopyt. N ie był 
to jednak wróg tym razem. Na załom ie ścieżyny  
ukazał się jeździec ubrany po cywilnem u, posu
wający się nieufnie naprzód, a zatem przyjaciel. 
Po bliższej uwadze powstaniec poznał w nim  sy
nowca pana Szpanowskiego, i w iedziony przeczu
ciem , że to goniec od wojewody —  wystąpił 
naprzód.

Jezdziec rzucił się w bok miwowolnie, ąle

wuet się uspokoił, i z widoczną radością, zesko
czył na ziem ię.

—  To pan u uas proch zabierał ? —  za
gadnął.

—  Może b y ć !
—  Bóg mi pana zsyła, bo doprawdy byłem  

w okropnym kłopocie. Stryj m nie w ysłał z roz
kazem do partji.

Swida uśm iechnął się pogardliwie.
Z oczu m ówiącego w yglądał paniczny strach  

kompromitacji.
—  M ogę was wyręczyć, bo idę w tamtą stro

nę ! —  rzekł.
—  Bardzo panu będę wdzięczny. Partja stoi 

w rogu puszczy, pod Krasną Choiną, o parę wiorst 
ztąd.

—  To żadna instrukcja. W iem  o tem.
—  O ! przepraszam , pan się n iec ierp liw i! 

Chciałem  przez to powiedzieć, że zarząu dokładnie 
w ie o wszystkiem .

Swida się  oburzył.
—  Tylko niech mi pan o zarządzie nie m ó

wi ! Jeżeli w ie o wszystkiem , to dlaczegóż nie do
stawią nam prowiantu i p od w ód ! N ie mamy co 
jeść, połowa chora z głodu i trudów ; wleczem y  
się bez butów, obdarci jak nędzarze! Rząd zape
wne i to w ie, że z tysiąca ochotnika, zostało dw ie
ście szkieletów. Od trzech dni nikt nam nie do
nosi o w rogu, nie w iem y gdzie i po co idziem y, 
co nas czeka w Żytniarce!

—  W zięto O lech n ę, a Czaplic zd rad ził! —  
tłum aczył się zmięszany m łodzieniec —  w ięc u 
was łara bezrząd j U naf»?tu lepiej i porządniej

Partja dziś zbiera się  w Żytmarce, m iejsce, w któ- 
rem stoicie ob ozem , wyznaczone jest jako punkt 
połączenia obu rozdziałów

M acie w niem  pozostać i czekać natarcia, bo 
Moskale w ysłali na was rotę p.echoty i sotnię ko
zaków, podczas gdy iune roty nadejdą zaledwie we 
wtorek. Do tego czasu...

—  D csyć! P o . c o  tyle słó w ! N ie zobaczy ża
den z nas wcorku. P ow ijm  wodzowi, że nam ka
zano zginąć o południu! Wracaj pan! Masz w do
mu m ienie i rodzinę —  w racaj! S łyszycie ! ot tam 
gdzieś bęben u d e rzy ł! To wróg zapewne, a mnie 
czas Da stanowisko!

—  A leż p a n ie , opierajcie się jak m ożecie, 
cofajcie się zwolna, o północy ..pomoc wam przyj
dzie świeża, dla której zn ieść rotę to zabaw ka!

—  A le dla nas nie zabawka walczyć dwana
ście godzin, gdyśm y bez s ił —  ale niem ożliwość. 
Wasza partja m oże nie przychodzić pod Krasną 
Choinę. N iech znosi inne roty.

Odszedł bez pożegnania.
B ęben istotnie gdzieś się rozlegał po rosie, 

nad okolicą panował dziwny jakiś niepokój.
Aleksander b ieg ł prawie w stronę tego od

głosu —■ m ów ił mu, że tam był jego orzeł w n ie
bezpieczeństwie.

Obóz nie ruszył się  z m iejsca, wroga jeszcze 
nie b y ło ; kopano groby dla dwóch znowu, co po
marli w nocy.

(C ią g  d a lszy  n astąp i) .
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papierów. W  ich liczbie ma się znajdować dzien
nik Fryderyka III., który prowadził go  nader dro
biazgowo i wiele w nim m iejsca pośw ięcił w y ło 
żeniu pojęć osobistych o różnych kwestjach polity
cznych. Znaczna część dziennika obejmuje krytykę 
postępowania księcia Bismarka, z którym niebosz
czyk nie zawsze się  zgadzał, ale jako następca 
tronu często m nsiał ulegać wbrew woli. Przypisują 
królowej Wiktorji zamiar wydania tych notatek, 
tak ciekaw ych i ważnych pod względem  politycz
nym jak to już uczyniła z pamiętnikami i notat
kami zm arłego sw ego męża księcia Alberta. Misja 
jenerała W iuterfelda ma na celu odwrócić to nie 
bezpieczeństwo, zagrażające obeenemn rządowi n ie 
m ieckiem u.

„ 0  stosunkach cesarza W ilhelma l ig o  z do
ktorem Mackenzie korespondent opowiada, co na
stępuje :

„Pochodzenie jego krótkiego sprawozdania 
o chorobie Fryderyka I I I , ogłoszonego po sekcji 
ciała, jak zapewniają, ma być ta k ie : W trzy go 
dziny po zgonie monarchy do doktora Mackenzie 
przybył fliegiel adjutant porucznik von Brózike i 
oświadczył mu, że jego cesarska wysokość wzywa 
go, aby natychmiast przybył".

„Mackenzie chciał się uchylić od tego żąda
nia, lecz gdy fliegiel-adjutant objawił mu, że ma 
polecenie sprowadzić doktora siłą, gdyby nie- 
zechciał stawić się do cesarza dobrowolnie, po
szedł z oficerem. M ackenzie zastał u cesarza dokto
rów Bergmana i Bramana. W ilhelm  II. rozkazał 
lekarzowi angielskiem u napisać natychm iast w 
swej obecności sprawozdanie o chorobie niebosz
czyka. a gdy już było gotowe, oddał je Bergm a
nowi, prosząc go, aby zaopiniował czy .iest do- 
statecznem. Bergman dał odpowiedź potwierdza
jącą. W tedy cesarz rzekł do M ackenziego: „Sie 
sind entl&8sen“.

Tajemnica stanu.
W  wychodzącej w  Paryżu N ourelle Rem ie, 

w zeszycie z d. 1. lipca zam ieszczony został ar
tykuł p. t. „U n  secret d 'e ta tu. Donosząc o tem  
J ou rn a l de S t. P etersbourg  pisze :

„W  tych dniach wypadnie nam zapewne 
być świadkami gorącej polemiki, jaka się będzie 
toczyła w dziennikach różnych krajów z powodu 
artykułu „hrabiego Bazylego", zamieszczonego na 
czele zeszytu lipcowego N ouvelle Remie.

Jedynie tylko w przewidywaniu tej polem iki, 
która spowoduje m nóstwo telegramów i dla zrozu
m ienia znaczenia łak polemiki samej jak i depesz, 
robimy dziś wzmiankę o nowym artykule pod ty
tułem  „Tajemnica stanu", zapewniającym o istn ie
niu sekretnych um ów zawartych między N iem ca
mi a Rumuują i Belgją.

O Rumunji wreszcie jest tam mowa tylko mi 
mochodem, co się jednak tyczy Belgji, to autor 
wchodzi w drobne szczegóły, o jakich jakoby po
wziął wiadomość w Rzymie, gdzie, jak sic okazu
je , tajemnice stanu, źle są strzeżone. Autor docho- 
azi do tego, że przytacza nawet urywki rozmowy 
p. Crispiego z Bismarkiein i twierdzi, że król Leo
pold II. zawarł umowę przymierza bez wiedzy swo 
ich  ministrów, na mocy art. 68 konstytucji bel
gijskiej dającej mu do tego prawo; umowa ta ma 
być niejako przedłużeniem sekretnej umowy za
wartej w roku 1881. m iędzy Leopoldem I. a 
Prusami.

Powtarzamy raz jeszcze, że o tych doniesie
niach wspominamy jedynie ze w zględu na polem i
kę, jaką one niezawodnie wywołają".

Z prowincji.
Gorlice 9. lipca. (P rzed sta w ie n ie  am atorskie. 

P ro jek t budoicy nowego domu d la  kasyna). W ze
szłym tygodniu odbyło się u nas staraniem tnt. To
warzystwa amatorskiego p deUwienie na di-ciiód 
tut. ochotniczej straży ogniowej, która dzięki energji 
naczelnika p. Słowikowskiego, rozwija się bardzo po
myślnie i śmiało ze wzorową sąsiednią strażą ocho
tniczą bieck-ą rywalizować może.

Odegrano z werwą i należytem zrozumieniem 
„Trzech myśliwców" Kwiecińskiego, „Bibióski" Ga- 
walewicza i „Tatuś pozwolił" Mosera. Jak zwykle 
huczne i zasłużone (Maski zbierali państwo Ch. Mar. 
i RacŁ tudzież panie Wr. i St. i p Rud. Rezultat 
materjalny był również bardzo pomyślny, bo czysty 
dochód przyniósł p rzęsło  150 zlr.

Jak się dowiadujemy, amatorowie mają zamiar 
daó szereg przedstawień na dochód budowy własnego 
kasyna, które obecnie mieści się w wynajętym lo
kalu. Myśl ta jest godną pochwały, ile że nowe kasyno 
prócz wytwornego i wygodnego wewnątrz urządzenia, 
ma być ozdobą miasta pod względem zewnętrznej 
budowy.

Kołomyja 10. lipca. (W a ln e  zgromadzenie 
T ow arzystw a  zaliczkow ego). W dniu 8. bm. o. i było 
się w sali kasyna „Resursy" 13. walne zgromadzenie 
ozłonków Towarzystwa zaliczkowego w Kołomyi pod 
przewodnictwem prezesa tegoż p. dr. Kajetana Ma- 
ramorosza. Towarzystwo to liczy 1054 członków, 
międay tymi 340 przemysłowców i rękodzielników, 
475 rolników i 190 umysłowo piacnjących. Dyrekcja 
przedkłada sprawozdanie z obrotu funduszami Towa
rzystwa w r. 1887, z któiego wynika, że pożyczek 
udzielono 163.000 złr., udziały członków 25 000 złr., 
zaś fundnsz rezerwowy 6200, nareszcie czysty zysk 
1261 złr Na wniosek rady nadzorczej uchwaliło 
zgromadzenie absolutorjum dyrekcji, oraz 5{,/0 dy
widendę od udziarow, resztę czystego zysku wcielono 
do funduszu rezerwowego.

Członek p. Bokłaszewski podniósłszy zasługi tak 
dyrekcji jak rady nadzorczej która ostatnia bezpła
tnie , zaś dyrekcja za szczupłem wynagrodzeniem 
swój czas i pracę dla dobra tej instytucji poświęca, 
wykazawszy dobroczynny wpływ tego zakładu dla 
najbiedniejszej i najliczniejszej części mieszczan i oko
licy, zwłaszcza z oddziału zastawniczego, zawezwał 
zgromadzenie na uczczenie tych zasług przez pow
stanie, co też zgromadzenie bezzwłocznie uczyniło.

Potem dokonano wyborów całej rady nadzor
czej i dyrekcji nowej w obecności zastępcy notarjusza 
p. Suchardy, a na 183 głosujących wybraną została 
prawie jednogłośnie tak dotychczasowa rada nadzorcza, 
■Ja 1 f* ‘ cja- która składa się z pp. star. kontro- 
ora tsińskiege - urzędników rachunkowych dyrekcji

w Pw f iebh" d a  i Żurakowskiego.
„a.; > °nCu mus‘my wyrazić podziękowanie szan.

Ub nł-*tii'iWl ,asyna Rfi8ur8y> która corocznie udziela 
bezpłatnie sali w swena mieszkaniu dla odbywania 
waluy ch zgromadzeń tegoż Towarzystwa.

Z  obozu... piekarzy.
(A . UJ....i) Strejk obecny różni się od poprze

dnich tern głównie, 5 : mbotnicy greinjąlnie opuścili 
miasto i przenieśli się za rogatki. Oczywiście w ten 
sposób strejk może trwać daleko dłużej, gdyż nawet 
ci, którzy mieliby nawet ochotę wrócić dc pracy i

zerwać solidarno^'. m  j T’i :n się pod pewną presją, 
chociażby tylko moralną.

Tak więc piekarze lwowscy przenieśli się do Li- 
sienic i tam pozostają do tej chwili. Mnóstwo Lwo
wian składa im tam wizyty, a gdy ogół ciekawy jest, 
jak też się tam powodzi fabrykantom rozmaitego pie
czywa, postaramy się choć w krótkości dać obraz 
obozu strejkujących.

W lesie lisienickim, tuż obok browaru, znajduje 
się polana. Tutaj widnieje mała drewniana budka, 
mieszcząca wyszynk piwa i wódki, a na około usta
wione są stoły i ławki. Miejscowość ta znaną jest 
zresztą Lwowianom z licznych wycieczek, jakie coro
cznie tam się odbywają.

W chwili, gdyśmy tam przybyli —  była to go
dzina 4. po południu —  odbywał się objad. Czela
dnik piekarski, Dydykiewicz. rozdzielał spore kawałki 
chleba i po parze kiełbasek Jako dodatek otrzymał 
każdy kieliszek wódki albo pół litra piwa. Rozdziela
nie jedzenia odbywało się w największym porządku, 
gdyż podług spisu, odczytanego przez pomocnika p. 
Dudykiewicza. Po objedzie otrzymują strejkujący por
cję tytoniu i rozpoczyna się zabawa tańcująca. Nie 
brakuje tam kobiet; są to żony, córki, lub narzeczone 
piekarzy, z któremi czeladnicy i uczniowie tańczą za
pamiętale przy odgłosie ręcznej harmoniki i tam- 
burina.

Muzykantami są także piekarze.
Zabawa ta trwa aż do wieczora, przerywana od 

czasu do czasu poufnemi naradami w sprawie strejku.
Największy ruch panuje oczywiście w chwili, 

gdy delegaci wracają z miasta. Jeden z tychże wyłazi 
na stół, wszyscy go otaczają, a po wysłuchaniu pio- 
pozycyj majstrów wszyscy wołają razem : „Nie zga
dzamy s i ę !“

Z polanki prowadzi przez las droga do wielkiej 
szopy, mogącej pomieścić około 300 do 400 osób. 
To jest sypia’nia, za posłanie służy słoma i siano.
1 tntaj znajdujemy kilka stołów, w kątach zaś po
ustawiano kilka —  niestety próżnych już —  beczek 
z piwa.

Na około tego obozu poustawiane są czaty, które 
pilnują, ażeby z obozu nikt się nie wydali ł i ażeby 
do środka nie dostał się ktoś „niepotizebny". Czaty 
te co kilka godzin się zmieniają, a jedyną bronią 
tych wartowników jest —  potężny kij.

Po objedzie następuje kolacja, poczem wszyscy 
udają się na spoczynek. Słowem, między strej kujący mi 
panuje jak najlepszy dueh i ochota, są oni silnie 
pizekonani, że ostatecznie polepszą swój byt.

Niektórzy z czeladników, biorących udział w 
strejku, odznaczają się niezwykłą zapamiętałością. Oto, 
cośmy się dowiedzieli: Jednemu z nich doniosła żona, 
że dziecko jest umierające i lada chwila skończy :

—  Niech ginie ! —  woła ojciec —  ja się ztąd 
nie ruszę.

Drugi znowu otrzymuje wiadomość, że żona ma 
zosiać niedługo matką:

—  To mnie nic nie obchodzi! — brzmiała od
powiedź męża

Czy są to objawy dodatnie —  wątpić należy, 
wskazują chyba tylko na niezwykłą solidarność.

Wśród strejkujących —  jak  to już zaznaczyli
śmy —  znajdują się także uczniowie, liczący nie 
mniej nie więcej, jak  30— 42 lat wieku. Dlaczego 
nie zostali oni wyzwoleni, trudno pojąć; spodziewamy 
się jednak, że władza pizemysłowa tę tajemnicę wy
jaśni.

Na zakończenie naszych spostrzeżeń dodać win
niśmy, że gdy zwracano uwagę czeladników, iż strejk 
długo trwać nie może, odezwały się g ło sy : „Mamy
2 000 z ł r . !

K KONIKA.
Wiadomości osobiste. Członek Wydziału kraj. 

dr. Józef W e r e s z c z y ń s k i ,  wyjechał onegdaj wie
czór do Krakowa celem dalszego prowadzenia ro
kowań w sprawie założenia publicznych doo.ów skła
dowych. —  Zastępca członka Wydziału krajowego 
di Gustaw R o m e r  wyjechał wczoraj ua kilka dni 
do swego majątku w Sądeckiem

Nskroloi ja. Elżb'eta z Radlingerów C y f r  o w i 
eź o w a, matka profesora uniwersytetu Jagiell., dra 
Leona Cyfrowicza, zmarła w Krakowie, przeżywszy 
74 lat.

Kalendarz. Czwartek (12 ) :  Henryka —  Toli- 
mira bł. Wschód słońca o godz. 4. min. 7, za
chód o godz. 8. min. 4.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W  lipcu wolno po
lować na jelenie, kozły (iogacze) i ptactwo wodne 
i l łotne w ogólności.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 12. bm. 1888, o godzinie 6. wie 
czorem.

Na porządku dziennym między innem i: Sprawa 
przesklepienia w dalszej częśe. koryta Pełtwy, prośba 
mieszkańców ul. Szeptyckiego (Cmentarnej) o uregu
lowanie tej ulicy, lada szkolna okręgowa miejska 
w sprawia przeznaczenia nauczycieli i nauczycielek, 
wnioski w sprawie malowania fasad domów, wnioski 
w sprawie zarządzenia, iżby w sieni każdego domu 
znajdowały się tablice z dokładnym wykazem lokato
rów wniosek w sprawie wysłania jednego z nauczy
cieli ■"iejskick na wakacyjny kurs nauki zręczności 
w Wiednin.

Na tajnem posiedzenin są do załatwienia rozmaite 
prośby

Mianowania. R ida szkolna krajowa zamianowała 
Alojzego Schaschka, Jaea Bierońskiego, Karola Ru
dnickiego i Jana Dudzińskiego rzeczywistymi nauczy
cielami sześcio-klasowej szsoły męskiej w Białej ; 
Maeieja Jamrogę i Pawła Nowoczka stałymi nauczy
cielami młodszymi sześcio-klasowej szkoły męzkiej w 
B ia łe j ; Jana Broszkiewieza i Romana Dworzańskiego 
rzeczywistymi nauczycielami sześcio-klasowej szkoły 
żeńskiej w B ia łe j ; Marję Barańską, Annę Ścisław- 
ską i Elżbietę Bukowską rzeczywistemi nauczycielkami 
sześcio-kia sowej szkoły żeńskiej w B ia łe j ; Kazimierę 
Juszczakiewiczównę stałą nauczycielką młodszą sze
ścio-klasowej szkoły żeńskiej w Białej.

Adjunkt szkoły weterynarji we Lwowie, dr. 
Szpilman, został mianowany zwyczajnym profesorem 
tejże szkoły.

Ministerstwo oświaty, jak donosi korespondent 
Czasu, z Wiednia, przeznaczyło 500 zł. jako sub
wencję rządową na koszta urządzenia wystawy higie
nicznej, która odbędzie się we Lwowie w tym mie
siącu razem ze zjazdem lekarzy. Toż ministerstwo 
pozwoliło zarządowi szkoły fachowej ślusarskiej w 
Świątnikach pizyjąć na naukę kilku miejscowych 
majstrów i czeladników, jako eksternistów, należących 
do gron zwyczajnych uczniów i przeznaczyło dla 
nich 300 zł. jako zasiłek ze skarbu państwa.

Temperatura. Barometr opala. Średnia tem
peratura wczorajszej doby była -f- 16»°C., najwyższa 
była onegdaj w południe, najniższa zaś wczoraj 
w nocy; pierwsza wynosiła -j- 2 P 2 ° C . , druga 
- f  12 0"C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr o zmiennym kierunku między S 
a W  średnia temperatura doby około 18nC., stan

nieba zmienny, powietrze więcej niż miernie wilgotne, 
deszcz.

V. Zjazd lekarzy i przyrodników we Lwowie. 
Wydział gospodarczy ma zaszczyt uwiadomić, że dy
rekcja kolei Karola Ludwika na powtórne podanie ze
zwoliła zniżenie ceny jazdy tą koleją na linji Kraków- 
Lwów, Podwołoczyska-Brody-Lwów, Sokal-Jarosław 
i Dębica-Nadbrzezie-Rozwadów o 3 3 ‘/3%  dla I., 
II. i III. klasy na pociągi ojobowe i pospieszne, 
bez obon iązku powiotu tą samą linją. Na podstawie 
kart uczestnictwa Zjazdu otrzymają uczestnicy bilet 
jazdy 33 */3°/0 tańszy z każdej stacji do Lwowa i 
z powrotem z każdej stacji do ] uuktu końcowego 
linji kolejowej. Mają przy tem tę v,ygcrdę, że z po
wrotem mogą linją kolei państwowej wracać do domi 
i uczestniczyć w wycieczkach do Iwonicza. Ławocz- 
nego i Truskawca.

Dyrekcja kolei państwowych również przyznała 
uczestnikom Zjazdu, tak do jazdy do Lwowa jak i do 
powrotu, oraz do wycieczek do Iwonicza, Ławocznego, 
Truskawca zniżenie 3 0 %  bez obowiązku jazdy i po
wrotu ze Lwowa tą samą linją.

Można więc jechać z Krakowa do Lwowa koleją
Karola Ludwika z opustem 33 '/3% ,  wracać kuleją 
państwową z opustem 3 0 %  na Iwonicz, Truskawiec, 
Ławoczne i wszystkie zdroje galicyjskie, albo do Kra
kowa, albo do Tarnowa, zaąd znów koleją Karola 
Ludwika do Krakowa. Na tej kolei potrzebne są oso
bne legitymacje, których zażądać należy od wydziału 
gospodarczego Zjazdu (Lwów, hotel Warszawski).

D oktorat.  Ludwik Tennenbaum, kandydat adwo
kacki, rodem z Tarnopola, otrzymał w dniu 7. lipca
b. r. na wszechnicy wiedeńskiej stopień doktora
praw.

Wydział tow. bursy im. i. I. Kraszewskiego
w Stanisławowie, ogłasza niniejszem konkurs na 40 
miejsc płatnych, przeznaczonych dla biednych a zdol
nych i pilnych uczniów szkół śiednicb i seminarj. 
nauczycielskich bez różnicy wyznania. Podania nieo- 
stemplowane wnosić należy do zarządu bursy im. J. 
I  Kraszewskiego w Stanisławowie ul. Kręta 1. 1. 
najdalej do  d n i a  25.  l i p c a  b r.

Do podań dołączyć potrzeba: 1. metrykę chrztu, 
2. dokładne świadectwo ubóstwa, 3. świadectwo 
z ostatniego półrocza szkolnego, a względnie poświad
czenie odnośnej dyrekcji, że uczeń złożył egzamin 
wstępny do szkoły średniej, 4. w razie przerwy 
w nauce, świadectwo moralnośei, 5. świadectwo le
karskie, że uczeń jest ze skutkiem szczepiony i że 
żadnej zaraźliwej chorobie nie podlega, 6. deklaracja 
ojca lub opiekuna do opłaty miesięcznej, która w 
miarę zasobów bursy a odpowiednio do świadectwa 
ubóstwa, wynosić będzie od 3 złr. do 15 złr. mie
sięcznie.

W wypadkach godnych szczególniejszego uwzglę
dnienia, przyjmuje wydział ucznia bezpłatnie.

Wakują posady manmulacyjne i służbowe 
zastrzeżone dla wysłużonych c. k. podoficerów, a 
mianowicie:

Po jednej posadzie kancelisty do prowadzenia 
ksiąg gruntowych przy ck. sądach powiatowych, 
w Birczy, Delatynie, Kałuszu, Lące, Przemyślanach, 
Sądowej Wiszni i w Sieniawie, ewentualnie przy in
nym jakim sądzie kolegjulnym albo powiatowym w 
obrębie ck. wyższego sądu krajowego we Lwowie, 
z terminem podań do 12. lipca br., posada dozorcy
aresztów policyjnych przy ck. dyrekcji policji we 
Lwowie, z terminem podań do 20. lipca br., trzy po
sady drogomistrzów w obrębie ck. rządu krajowego 
na Bukowinie, z terminem podań do 31. lipca br.

Oprócz tego wiele innych posad po za granicami 
kraju, jako t o : w Austrji, w Czechach, na Mo
rawie it.d.

. Bliższej wiswlfia^ści co do warunków i dotacyj 
odnośnych powziąć można w biurze IV. Dep. magi
stratu lwowskiego.

Wykrycie szajki złoC;.yńCÓ* Przed dwoma
laty skradziono tu malarzowi pokojowemu Herszowi 
Rappowi, przez włamanie się do jogo mieszkania ko
sztowności i stołowe srebro wartości, nad 300 złr. 
Dopiero teraz wykiyło się, iż sprawcami tej kradzieży 
byli znani tutejsi złodzieje Bernard Elsner i przy
brany przezeń do pomocy Teodor Kowalski, którzy 
sprzedali swój łup  Jojnemu Elmerowi, bratu Ber
narda, lakiernikowi. W ogóle cała rodzina Ehnerów 
za podobne fakta, wchodzi ciągle w kolizję z policją 
i sądami. Malarz pokojowy Izak Grau rede  Stein, 
który należał także do tej kradzieży, przyznał się do 
winy, inni zaś, jako wytrawni i wypraktykowani w 
wybiegach inkwizytów, dotąd się wypierają. Skradzio
nych rzeczy nie odszukano, gdyż przebiegły Jojne 
nie zwykł nabytych w podobny sposób rzeczy zatrzy
mywać u siebie, Całą tę szajkę odlano do sądu..

L is tem  gończym policji w Budapeszcie ścigany 
jest niejaki Henryk Smólski, liczący lat 25 do 27, 
który umknął, popełniwszy tam kradzież kwoty 1000 
złr. Smólski wydawał się za s /na  pułkowego lekarza 
ze Lwowa.

Cudem prawdziwym uszedł tem i dniami ks. 
Aleksander Battenberg niechybnej śmierci. Oto co do
noszą z Darmstadu, z rezydencji księcia, pod datą 9. 
b m. : „Wczoraj (8. bm.) powracał ks. Aleksander z 
zamku Seeheim, dokąd udał się był dla odwidzenia 
w. księcia, do Heiligenberg. W najwęższem miejscu 
tej drogi, znarowił się koń i zaczął przeć ku spa
dzistemu brzegowi, wysokiemu na jakie 200 metrów. 
Służący, ulokowany na tyle kabrjoletu, książę bowiem 
sam się powoził, widząc grozę niebezpieczeństwa, ze
skoczył i chciał schwycić konia za cugle. Zanim je
dnak zdołał to uskutecznić, ekwipaż wraz z księciem 
stoczył się w przepaść. Ks. Aleksander, wypadłszy 
z kabrjoletu, który wraz z koniem poleciał w dół 
fo.malnie po nad jego głową, miał na tyle przytom
ności, że po przel ciu tą drogą napowietrzną jakich 
20 metrów, schwycił się oburącz rosnącego na ścia
nie krzaku i zawisł na nim. Kabrjoiet potrzaskany 
w drobne drzazgi spadł znacznie niżej, koń zaś sto
czył się jeszcze dalej do płynącej na dnie_ wądołu 
młynówki i rzecz dziwna, nie zabił się, lecz został 
jeno ciężko poraniony. Książę odniósł bolesne rany 
i silne potłuczenie na ciele, co jednak nie przeszko
dziło mu wygramolić się na górę o własnych siłach 
i nadto zając się losem ulubionego konia, pochodzą
cego z Bułgarji. Zdaniem lekarzy, książę nie nadwe
rężył sobie organów wewnętrznych, choć wszysoy, 
którzy oglądali miejsce wypadku, formalnemu cudowi 
Opatrzności przypisują jego ocalenie".

Szczerość dziecka. Przed kilkoma dniami pan 
***, przyszedłszy do domu narzeczonej, nikogo nie 
zastał, oprócz pięcioletniej Kazi. Ponieważ, według 
oznajmienia służącej, pani z panienką niedługo miały 
p 5wrócić, przeto pan *** postanowił zaczekać i wdał 
się w rozmowę z dziewczynką. —  „Dlaczego pan nie 
ma rogów ?*! — pyta nagle Kazia. —  ..A bo ludzie 
rogów nie mają" —  odpowiada zdziwiony szczegól- 
nem zapytaniem młodzieniec. —  „Tecia przecież mó
wi, że pan baran, a baiany mają rogi." —  Z dal
szej rozmowy i podpytywań dziecka pan *** dowie
dział się, że istotnie narzeczona i jej matka uważają 
go za korzystną partję, lecz o uczuciach w zamierzo
nym związku nie ma mowy. (Naiwno dziewezątko, 
przy którem siostra z matką swobodnie rozmawiały, 
otworzyła oczy rozkochanemu, lecz niepozbawionemu 
rozsądku młodzieńcowi.) Pan ***, nie czekając więc

na powrót narzeczonej, wyszedł na miasto i nazajutrz 
panna X. otrzymała pierścionek, ofiarowany przed 
tygodniem, z prośbą o.zwrot własnego. Posłaniec 
przyniósł nadto wielką lalkę z kompletną wyprawą 
dla małej Kazi, z dołączeniem następującej kartki : 
„Mojej wybawicielce — wdzięczny baran." Lalka 
nie została przecież przyjęta, n biedna Kazia na swej 
szczerości wyszła jak najgorzej.

Stało się to w Warszawie.
Napad rozbójniczy. K u r  je r  W arsz. donosi: 

Kilku łotrów/ uzbrojonych w drągi, napadło w nocy 
z piątku na sobotę na dom dra Bukowskiego w Kłę- 
bowie, w pobliżu plantu koiei petersburskiej. Dowią
zawszy służbę, by zabezpieczyć się przed ujęciem, 
rabusie dobrali się do poKojćw, gdzie poczęli gospo
darować, rozbijając szafy, komody itp. meble, w celu 
poszukiwania gotówki. Przebudzeni hałasem letnicy, 
domyślając się napadu, poczęli wzywać pomocy. Ńa 
widok nadciągających z sąsiedniego domu posiłków, 
rabusie wybiegli na drogę, gdiie rozpoczęła się walka. 
Łotry, rzuciwszy się na służbę, poranili ją drągami, 
a w końcu ratowali się ucieczką. Kilku z Judzi cię
żko zostało pobitych. Za rabusiami, którzy poczęli 
biedź plantem kolei petersburskiej, puszczono się w 
pogoń. Złodzieje, dostawszy się przez Nową Pragę na 
Szmulowiznę, zniknęli bez śladu. Zuchwali łotrzy u- 
nicsli z Kłębowa 400 rs. w listach likwidacyjnych, 
100 rs. banknotami, 100 rs. w srebrnej monecie, 
kilka zegarków i inne przedmioty.

Pomnik dla Balzaca. Paryskie Stowarzyszenie 
literatów rozesłało w ubiegłym tygodniu odezwę do 
wszystkich swoich członków ;*ornz do wybitniejszych 
osób we Francji, nawołującą do wystawienia pomnika 
Balzacowi. W ciągu ostatnich dziesiątek lat znato- 
mity romansopisarz, twórca nowoczesnej powieści, 
"usunięty został zupełnie w cień przez młodsze talenta 
powieściopisarskie. Obecnie paryski świat literacki, 
poczuwając się do winy względem jenialnego pisarza, 
zapragnął, za pomocą wzniesienia pomnika, wyrwać 
Balzaca z zapomnienia, na jakie skazany został od 
r. 1850. Wybitni pisarze paryscy zobowiązali się 
juz piśmiennie daó większe s u m y ; między innymi 
figuruje na liście ofiarodawców Aleksander Dumas 
500 fr.

Uderzenie słońca elektrycznego. Francuski 
fizyk, Defontaine, ogłosił spostrzeżenia przypadków 
wywołanych przez wpływ silnego światła elektrycz
nego. a odpowiadających zupełnie objawom powodo
wanym przc-z długie wystawienie na żywe światło 
słoneczne. Objawy bolesne tyczą się oczu i skóry —  
miały one miejsce u robotników w fabryce Creusot 
podczas operacji lutowania stali. Ponieważ te ogniska 
elektryczne- okazują słabe tylko promienie ciepła, 
Charcot sądzi, że wpływ ten szczególny wywierają 
niektóre promienie widma, których nie posiadają inne 
sztuczne źródła światła.

Przenierstwo W Rumunji. Z Bukaresztu dono
szą, że w zarządzie szpitalów cywilnych odkryto tam 
sprzeniewierzenie sum znacznych, bo obliczonych na 
miljony. Zarząd ten posiada wiele szpitalów w różnych 
miastach, a wydatki na nie pokrywa dochodami z 
olbrzymieli dóbr i zapasów gotówki. Z powodu togo 
zarządzono śledztwo sądowe i udzielono dymisje obu 
dyrektorom, A. Photinie i Szymonowi Mihailescu, 
który był niegdyś wspólnikiem bankiera petersbur
skiego, Warszawskiego, w przedsiębiorstwie dostaw 
dla armji rosyjskiej. Naczelne kierownictwo zarządu 
szpitalami w Rumunji spoczywało dotąd w ręku pre
zydenta senatu, księcia Dymitra Ghiki.

Pomnik Gambetty odsłonięty zostanie w Paryżu 
14. bm. tj. w dniu święta narodowego. Pomnik, 
wzniesiony kosztem 355.00.) fr. a wykonany przez 
arohitekta Boileau i rzeźbiarza Aubć, stoi pomiędzy 
dwoma skwerami w Luwrze, na linji frontowej pawi
lonu Moilieu i Turgot, naprzeciwko małego Juk u 
tryumfalnego. Wysokość pomnika wynosi 24 metry, 
a u szczytu jego umieszczona jest grupa bronzowa, 
przedstawiająca „demokrację tryumfującą", która wy- 
obiażona iest przez młodą dziewczynę w czapce fry- 
gijskiej, na lwie sKrzydlatym. W jednej ręce figura, 
do której pozowała córka rzeźbiarza Aubć, trzyma 
błyskawicę, w drugiej zaś tablicli na której wyryte 
są wyrazy: „J)edarałion des droits de lhom nw ci 
du ciłoyen11 (Ogłoszenie praw ludzkich i obywatel
ski- h). Nadto widać także na pomnika koguta gallij- 
skingo. Średnia grupa główna przedstawia w symbo- 
liczn-ch figurach obronę narodową, której przywódcą 
jest Gambelta. Postać jego samego zaś przybrana 
jest w zapięty surdut i płaszcz narzucony na ramiona. 
Arty.-ta umiał wyidealizować prozaiczny mieszczański 
strój nowoczesny tak, iż odpowiada on całemu sym
bolicznemu charakterowi pomnika, Za Gambeltą umie
szczone są różne typy narodowe, jak  stary wysłużony 
bojownik, obejmujący silną dłonią rękojeść złamanego 
miecza itp. Ozdobiony licznemi innemi jeszcze syrn- 
bolicznerai figurami i wypukłorzeźbami, pomnik zao
patrzony jeat również ze wszystkich stron w tablice 
z napisami patrjotyoznemi.

Surowa elykiela. Wiadomem jost, że przepisy 
etykiety nigdzie nie są tak ściśle przestrzegane, jak 
na dworze hiszpańskim, czego nowym dowodem zaj
ście, jakie w ubiegłym tygodniu miało miejsce w 
pałacu królewskim w Madrycie. Król Alfons otrzy niał 
od ciotki w podarunku huśtawkę, a gdy go w nią 
pierwszy raz wsadzono, ^p rzyzw yczajony  do takiego 
szybkiego ruchu, zaezął płakać. Lokaj, stojący we 
drzwiach, pospieszył tedy do huśtawki i wyjął z niej 
rozszlochanego monarchę. O drobnem tem zajściu do
niesiono niezwłocznie st. mistrzowi dworu, a ten na
tychmiast oddalił lokaja, z powodu, iż ośmielił się 
dotknąć królu, co jedynie dozwolonem jest mamce i 
przybocznemu służącemu. Lokaj zwrócił się do kró- 
lowej-rejentki z prośbą, w której zaznaczył, iż inter
wencja jego uchroniła może króla od szkodliwego 
wypadku, a mouarebini przyjęła go na nowo i dała 
mu na dworze inne miejsce, nie chcąc uchybiać ety
kiecie.

Nana w ., operetce. Rozpustna bohaterka r o 
mansu Zoli, upadła w życiu i... na scenie, wstrzy
mywana przez policję u granic wielu państw, przy
pomni się publiczności w kostjumie... operetkowym. 
Pisma włoskie donoszą, iż Zoia dał pozwolenie p. 
Ferdynandowi Stialli na wykrojenie ze swego ro 
mansu libreta operetkowego. Można przypuścić, iż 
„Piękaa Helena" rumienić siębędzie w obec „Nany". 

Na wystawie w Barcelonie wybuchł w tych
dniach pożar w oddziale towarzystwa francuskiego 
„Edisson , spowodowany zapaleniem się drewnianego 
dachu od zbyt rozżarzonego drutu elektrycznego. Na 
szczęście zdołano ogień bez poważniejszych następstw 
ugasić. W kilka dni później przyszło z jakiegoś bła
hego powodu do kłótni między dozorcami a wystaw
cami Irancuskimi, przyczem nie obeszło się bez obelg 
czynnych, wskutku których kilka osób jest ranionych. 
Po zajściu tem wszyscy eksponenci francuscy poza
mykali swoje gablotki, usunęli wystawione przed
mioty i oświadczyli, iż dalszego udziału w wystawie 
brać nie będą, Władze miejscowe dokładają wszel
kich starań, aby doprowadzić do zgody i odwieść 
Francuzów od powziętego postanowienia.

Zapadły dom. W dzielnicy paryskiej Riverin, 
nieopodal Porte-Saiute-Martin zapadła się w tych 
dniach kamienica, a to z powodu, iż nie została pod

parta z tej strony, gdzie kopią fundamenta do wiel
kiego budynku. Część domu, dwa piętra i parter, 
wpadła w dół, druga część zaś pozostała, jakby przy
czepiona do sąsiedniej kamienicy. W  chwili kata
strofy, która miała miejsce nocą, jeden mieszkaniec 
tylko, przebudzony trzaskiem, zdążył wyskoczyć 
z łóżka i uwiesił się u belki, a po kilku godzinach 
dopiero został oswobodzony z tego niewygodnego, co 
najmniej, położenia. Reszta lokatorów, w liczbie sie
dmiu, runęła w głębię wraz z gruzami domu, z pod 
których wydobyto ich śmiertelnie poranionych.

Wdzięczny przewodnik. Niejaki lisanker p Igo 
Stanzerer, który był przewodnikiem cesarza Fryderyka 
podczas wycieczki tego ostatniego w r. 1872, na 
szczyt Watzmaun w Alpach, wywiesił na nim obecnie 
wielką czarną Hagę, tablicę zaś pamiątkową, jaka po 
wycieczce księcia umieszczona została na górze, py
sznym widńct-m z róż alpejskich ustroił,

W obronio moralności. Z Londynu donoszą do 
paryzkiugo Temps, że angielskie towarzystwo ochrony 
moralności publicznej, domaga się wydania prawa, 
wzbraniającego sprzedaży i przekładów romansów 
francuskich, jako „wyuzdanej literatury, demoralizują
cej poddanych królowej Wiktorji''.

Niedobory. Słynna trupa meinnigeńska ukoń
czyła świeżo występy w Brukselli z deficytem 15 000 
franków. Niedobór ten pokrywa się z zarobków 
w Rotterdamie (30.000) i Antwerpji (22.000 fr.) 
tak, iż towarzystwo na podróży belgijskiej nic nie 
traci.

Balon ze Stali. Rząd Stanów Zjednoczonych 
północnej Ameryki, wyznaczył sumę 375.000 fran
ków. jako nagroeH za zbudowanie balonu ze stali, 
w którym, zamiast użycia jakiegokolwiek gazu, za
stosowaną by była zupełna próżnia, przez wypompo
wanie powietrza. Gdy dekret został już podpisany, 
zapytani technicy, co myślą o tym projekcie, odpo
wiedzieli, że balon zbudowany ze stali, choćby naj
cieńszej, nietylko nie udźwignie najmniejszego ciężaru, 
ale i sam się nie wzniesie. O tej przezorności rządu 
douosi bardzo poważne pismo Remie scientifi,qiic.

Otello. „Niczem była zazdrość Otella w obce 
zazdrości p. X. Wyobraź sobie, onegdaj zrobił scenę 
wujowi swej narzeczonej, za to, źe ją pray chrzcinach 
trzymał w objęciach.

(ni.) Strejk piekarzy. Szósty dzień upływa, jak 
czeladnicy piekarscy zaprzestali roboty i przenieśli 
się za rogatkę łyczakowską. Wszelkie usiłowania pod
jęte przez władzę przemysłową, okazały się bezsku- 
tecznemi — czeladnicy opierając się, na swych żą
daniach, nie chcą żadną miarą dać się skłonić nie
tylko do żadnych ustępstw, ale nawet żądają, ażeby 
przyrzeczenia pryncypałów tak co do podwyższenia 
płac, jak ograniczenia liczby chłopców, zmniejszenia 
godzin pracy do 12, zostały im w jakikolwiek bądź 
sposób z a g w a r a n t o w a n e .  Również żądają sta
nowczo 24-godzinnego odpoczynku, na co znowu maj
strowie opierając się na rozporządzeniu ministerjalnem 
żadną miarą zgodzić się nie chcą. Tak więc roko
wania delegatów, wybranych przez strejkujących, z 
pryneypałami skończyły się na niczem, gdyż czela
dnicy w ostatniej chwili oświadczyli, źe nie mają od 
swoich kolegów zupełnego pełnomocnictwa. Onegdaj 
tedy o godz. 10. rano po raz ostatni p. prezydent 
miasta M o c h n a c k  i, który się tą drażliwą sprawą 
bardzo gorąco zaopiekował, zawezwał kilku strejku- 
jących i w obecności dyrektora policji p. Krzaczkow- 
skiego, oświadczył im. że jeżeli nie przyjdzie do 
zgody, a czeladnicy nie powrócą do miasta, w takim 
razie władza przemysłowa zaprzestanie dalszej inter
wencji, a natomiast wkroczy już władza rządowa.

Dyrektor policji p. K r z a c z k o w s k i  oznajmił 
również delegatom, że jeżeli do godz. 6. wieczorem \ 
czeladnicy nfe wrócą do miasta, w takim razie użyjel 
repreoaljów i s i ł ą  m o c ą  zmusi ich do tego, a to 
z tego powodu, iż się dowiedział, że strejkujący do
puścili się w Lesienicacli rozmaitych nadużyć. Na 
to oświadczyli deRgaci, iż pęczą za to, że strąjku- 
jący wrócą do miasta, w kilka chwil jednak później 
zgłosili się do starszego radcy magistratu p. Strzel- 
bickiego, prosząc go, ażeby sam o tem zawiadomił 
czeladź, gdyż za powrót w przeciwnym razie nie 
gwarantują.

W obec tego onegdaj o godz. 4. po południu 
'przyjechał do Lisieuic p. Strzelbieki, i w dłuższej a 
prawdziwie ojcowskiej przemowie, starał się robotni
ków skłonić do pogodzenia się z majstrami. P. S. 
zaznaczył, że mówi do nicli z polecenia p. prezydenta 
miasta, który się nimi opiekuje i starać się będzie, 
ażeby majstrowie dotrzymali swych obietnic, a na
stępnie. zwrócił uwagę strejkujących na smutne na
stępstwa dalszego trwania strejku.

„ Ni e  p o w r óc i m y, ■ n i ec  h n a s  i n a s z e  
ż o n y  i d z i e c i  z a b i j ą ,  d o ś ć  j u ż  w y c i e r p i e 
l i ś m y  I"...

Te i tyra podobne okrzyki przerywały przemó
wienie p. Strzelbickiego a gdy czeladnik Królicki 
wezwał tych, którzy są za powrotem do miasta ażeby 
zgromadzili się po lewej stronie, wszyscy bez wyjątku 
stanęli po stronie prawej. Strejkujący żądają, ażeby 
pryncypałowie zwołali walne zgromadzenie a uchwa
liwszy swoje przyrzeczenia, dali w ten sposób gwa
rancję, że je dotrzymają.

P. Strzelbieki opuścił Lesienice dopiero o godz. 
'/„7. wieczorem żegnany przez strejkujących okrzy
kami „wiwat!"

Za wstawieniem się p. prezydenta miasta policja 
nie użyje na razie żadnych represaljów.

We czwartek o godzinie 10. rano odbędzie się 
w sali ratuszowej walne zgromadzenie samoistnych 
przemysłowców piekarskich (pryncypałów) w którym 
wezmą udział takie delegaci czeladników, no i wtedy 
może sprawa ostatecznie się załatwi.

Musimy jeszcze nadmienić, że p. Strzelbieki 
w swojem przemówieniu podniósł także i tę ważną 
bardzo okoliczność, iż między strejkującymi uwajają 
się jak złe duchy „pewne indywidua", które przy 
każdej sposobności chcą wywołać awanturę. Nie są 
to piekarze, i wcale im na polepszeniu losu biednych 
czeladników nie zależy, mają na oku zupełnie inny, 
swój własny interes. Oni to starują się strejk prze
dłużyć i sprawę zaognić.

To też byłoby bardzo pożądanem, ażeby we 
czwartek wszystko pomyślnie się skończyło.

Okropny wypadek. Pan Lindenbaum jadąc 
onegdaj ulicą Łyczakowską niedaleko rogatki nie
szczęśliwemu uległ wypadkowi. Konie bowiem spło
szył/  się a p. L. wyskakując z powozu uderzył w 
ten sposób głową o kamień, iż doznał wstrząśnienia 
mózgu i pozostaje obecnie między życiem a śmiercią. 
Jeden z koni złamał nogę.

Tajemnicze indywiduum aresztowała onegdaj 
policja. Podał on, Ae się nazywa Józef Walder i że 
przybył z Lipska. W obec tego, że nie mógł 
się wylegitymować przytrzymano go, aż do zasią- 
guięcia bliższych informacyj.

Śmiały rabunek. Pan N., wracając onegdaj o 
godsinie 1. w nocy ul. Gródecką do domu, w chwili 
gdy zadzwonił na stróża i wyciągnął z kieszeni port
monetkę , napadnięty został przez nieznajomego 
rzezimieszka, który uderzył go kilka razy laską po 
głowie, a wydarłszy przemocą pugilares —  ulotnił 
się. Pan N. zawiadomił o tem policję, kóra zarzą-

‘ sc lk ie  l i m  bory do U0drÓŹV 10 fcnfry' torty’ pIedy> płaszcze genowe, czapki i t. p.
1  V. V t  f  można dostać w największym wyborze i tanio w nowo założonym magazynie
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□ziła natyef mi-pl r oszukiwania, uwieńczone tym ra
zem pomyślnym sautkiem. Rewizor policyjny Zbroźil 
aresztował' sprawcę tego rabunku, Franciszka Nieczę- 
glowskiego, znanego złodzieja wielokrotnie już kâ  
ranego. _________________

Otrzymujemy następujące pismo z prośba 
O umieszczenie. Omawiając w Radzie państwa .są
downictwo galicyjskie, poseł Pernerstorfer ubliżające 
poczynił zarzuty między innemi i Wmu Napoleonowi 
Gołaszewskiemu właścicielowi Toustobab. W powyż
szej mowie przytoczonych kilka faktów, zostało już 
zdementowanych.

Aby też nie dać powodu do fałszywych lub nie
jasnych tłómaczeń, któreby mogły ubliżyljlub jaki
kolwiek cień rzucić na charakter Wgo Napoleona 
Gołaszewskiego, czują się. niżej podpisani jako współ
obywatele w obowiązku oświadczyć, że Wny Napo
leon Gołaszewski ogólnie jest szanowany, ceniony i 
powszechnie znany jako prawy i zacny obywatel; 
następnie, że w sprawie omawianej przez posła Per- 
nerstorfera —  przyjął li tylko na usilne i kilka
krotne błaganie stron usługę obywatelską, w której 
działał z cechującą go energją i zacnością, jedynie 
ludzkością powodowany —  a z której doznał wiele 
przykrości; że w sprawie tej działanie jego było na- 
wśkróś szlachetne, bezinteresowne i po za wszelkiemi 
zarzutami, które też z oburzeniem odsuwamy.

E d w in  H ochendorff, E dm u n d L ity ń sk i , Ze
non Cyw iński. J ó ze f  Jqdrzejowi.cz, A n d rze j C y
w iń sk i, K a z im ie rz  Zarem ba, W ito ld  S ta rzyń sk i 
J a n  B ogu ta  S ta rzyń sk i. Tym on M oraw ski, Ig n a 
cy R om anow ski, E m il Torosiewicz.

Adm inistracja posiada jeszcze tylKO rzy 
komplety dzieł Kraszewskiego, oraz kilkanaście 
tomów pojedynczych. Komplet 80 tomów 25 złr., 
pojedyncze, tomy po 40  ct.

Ucieczka króla.
W niedawno wwdanem studjum hr. de La- 

ferriere o Henryku III. znajdujemy ustęp, odno
szący się do jego ucieczki, a oparty na źródłach, 
poezerpniętych z biblioteki narodowej francuskiej.

Wiadomo, że Henryk W alezy po długich  
zwłokach co do wyjazdu do Polski, przypisywanych 
matactwom matki, wyczekującej rychłej śm ierci 
syna, Karola, stanął nareszcie d. 26. stycznia r. 
1575 w Międzyrzeczu, gdzie, przyjęty z n iesłycha
nym przepychem przez liczne poczty senatorów 
i zbrojnej szlachty, odezwał się z dumą do księ
cia N ev ers:

—  Zaczynam wierzyć, że jestem  królem.
I). 28. stycznia pisze z Poznania do swego  

brata:
„Dopiero byłem w Poznaniu, bardzo pięknem  

m ieście, z pięknemi domami i nieskończoną liczbą  
szlachty bardzo dzielnej, która zdaje się innie ko
chać. W idziałem około 4.000 szlachty, ale po
wiedziano mi, że jest to niczem w porównaniu z 
tern, co zobaczę w Krakowie."

„Na błoniach pod Krakowem —  pisze p. La- 
ferriere —  przyjęła go prawdziwa armja. N ne już 
zapadła, gdy w jechał do miasta, uiluminowanego  
rzęsiście. Siedząc na rosłym  białym koniu, ubra
ny w aksamity czarne, lamowane srebrem i pod
szyte futrem, w kapeluszu, okolonym szmaragdami 
i olbrzymim brylantem na przodzie, m iał wygląd 
istotnie królewski. W niedzielę następną złożył 
przysięgę w kościele katedralnym."

Atoli nazajutrz już po koronacji cóż pisze do 
swego faworyta, p. de N a u ca y : „W olałbym być
więźniem  we Francji, aniżeli wolnym w tym kra
ju, los mój nie jest do pozazdroszczenia i nie ma 
w Europie nieszczęśliwszego książęcia odemnie."

Wiadomo zaś nam dobrze, że król ten, uznany 
za nikczemnego i gorszego w okrucieństwie od 
Nerona, później we Francji, a w ciągu krótkiego 
swego nanowania w Polsce, pokazał się n iedołę
żnym, leniwym , oddanym grze i rozpuście i lubu
jącym  się tylko w towarzystwie swoich lubień- 
ców, których przywiózł z Francji. Bale, gry, 
piękne W łoszki —  powiada Szujsk: —  zabaw ały  
króla

Tymczasem zmarł Karol IX. Tego samego 
dnia w ysłała matka, Katarzyna Medycejska, do 
Krakowa pp. de Ohemerant i de Neuvy różnerai 
drogami. Henryk przepędził noc na balu, danym 
prz b infantkę (Annę Jagiellonkę). Nazajutrz rano 
Andrzej Dudzicz oddał mu list cesarza Maksymi- 
ljana, donoszący mu o śm ierci b rataj Około p o 
łudnia Ohemerant potwierdził tę wieść, a Neuvy  
przywiózł list Katarzyny, nakazujący mu nie za
trzymywać się nigdzie po drodze, „ponieważ cię 
tu potrzebujemy". Zawezwał natychmiast w szyst
kich senatorów, zebranych w Krakowie, do siebie. 
„Odziany żałobnym płaszczem — mówi p. Lafer- 
rićre —  głosem  wzruszonym obw ieścił im śm ierć 
brata, oświadczając, że trzeba przyspieszyć sejm. 
Po długiej naradzie, podczas której chciano się  
zabezpieczyć co do jego osoby, oświadczyli mu 
senatorowie, że w nieobecności swych kolegów  
nie mogą zezwolić na jego odjazd. Ta-oznaka n ie
ufności wzmocniia tylko zamiar ucieczki Henryka 
i w tym celu przygotowywać się zaczął. Beclievre 
z jego rozkazu zajął się wyjazdem i popasami, 
Neuvy, zabrawszy klejnoty, pojechał wprost do 
W iednia. Ża poradą Yilleąuiera wyjazd naznaczono 
na dzień 18. czerwca. Pomimo tajenia tych  
przygotowań podejrzywano króla. W łoch Alamany, 
naturalizowany Polak, przybył do króla, gdy siadał 
do stołu i r z e k ł: „Mówią w m ieście, że w. kr.
mość chce wyjechać." W  tejże samej chwili hra

bia Tenezyński, wielki marszałek, uczynił toż 
samo zapytanie, na, co k ró l: „Szczerze wytłum a
czyłem  się przed senatorami, m ech śob o lud mó
wi co chce, więcej dbam o swój honor, aniżeli
0 te gadaniny."

Te słowa, wymówione z pozorną szczerością, 
uspokoiły Tenezyńskiego, ale nie uspokoiły innych. 
W ieczorem  powrócił do zamku i znów objawi! swe 
obawy. Na co-król, nie wahając się, rzek ł: „Nie 
w id zif innego -odka^ażeby was uspokoić, jak po
łożenie się do łóżka ; skoro mnie obaczycie śpią
cego, możecie i wy uczynić to samo bezpiecznie."
1 rozebrał się, położył, dalej gawędząc, później 
wolno przymknął powieki i zasnął. Tenezyński 
odszedł. Zaraz po jego odejściu Souvr< i Larchant 
weszli do sypialni, ubrali króla, pizepro wadzi wszy 
go do izby lekarza jego, Mirona. Dwie bramy 
były w zamku, jedna wychodziła na miasto, dru
ga na Kaźmierz. Klucz od tej drugiej znajdował 
się w rękach dozorcy. Podczas gdy król pod 
osłoną ciem ności ukrył się pod schodami przy 
bramie, Souvre zdołał przekonać dozorcę, iżby mu 
oddał klucze. Król i towarzysze m ieli złączać się 
z resztą orszaku i wsiąść na konie niedaleko od 
zamku.

Nadeszła godzina. Henryk skoczył na bystrego 
rumaka, ale ponieważ tenże dosiąść się nie dał, 
przesiadł się przeto na klacz, którą mu Tenezyń
ski podarował. Na nieszczęście, Y illeąuier zabłą
dził z przewodnikami i tłumaczam i, a tymczasem  
noc zapadła. Puszczają się przeto na oślep przed 
siebie i napadłszy drwala w  samotnym domku 
w lesie, zmuszają go do wskazania im drogi. 
O św icie stanęli w Zatorze.

Ucieczka ta wydawała się legendą.
Król sądził, że już jest bezpieczny, tymcza

sem jeden ze sług zamkowych pobiegł uprzedzić 
Tenezyńskiego o ucieczce króla. Tenezyński, nie 
mogąc temu wierzyć, zapukał do króla. N ie  
otrzymując odpowiedzi, wszedł przez okno. Cztery 
świeczniki paliły się na stole, a dwóch paziów  
stało nieporuszonych przy łożu królówskiem. Tę- 
ezyński odsłonił kotarę, i ujrzał łoże puste. N ie  
tracąc chwili, popędził za królem a hufcem  dwóeh- 
set „Tatarów" (?)

Henryk III. nie zanawił długo w Zatorze. N a
tarłszy sobie skronie winem , popędził dalej. W 0 -  
św ięeim ie zastał już Pibraca. V illequiera, Quelusa, 
Beauvais i N angis’a, którzy przybyli inną drogą. 
Zostawił ich, a sam popędził dalej. I dobrze u- 
czynił, bo w chwili, gdy wyjeżdżał z Oświęcimia, 
Tenezyński nadjechał i gdyby m iał św ieże koni0, 
byłby uciekających dogonił jeszcze na ziemi pol
skiej. Król zatrzymał się za granicą już, w zam
ku Pless. a klacz, która tego cudu dokonała, pa
dła na m iejscu, skoro zsiadł z niej.

Jednakże i tutaj nie był jeszcze pewny i spo
kojny, bo Tenezyński w tejże chwili otoczył króla 
z garstką Tatarów.

Tenezyński rz e k ł:
—  N iech  W. Kr. Mość powrócić raczy do 

Polski, nigdzie na św iecie nie ^najdziesz tyle po
słuszeństwa i wierności.

—  Hrabio —  odrzekł ki ól —  biorąc koronę 
Francji, przypadłą mi prawem dziedzictwa, nie re
zygnuję z tamtej, ale Francja jest pierwszą. Skoro 
spełnię moje zadanie, powrócę.

—  N ie odnajdziesz królu we Francji tak od
danych sobie, jak Polacy.

—  N ie nalegaj, nie powrócę do Polski, 
choćbyś m iał ct \  armję, chcącą mnie do tego 
zmusić.

Tenezyński, nie odpowiadając, ukłuł się w rękę, 
w yssał krew i zdejmując bransoletkę (?), którą no
s ił, rzekł:

—  Racz ją przyjąć, N . Panie, a w zamian daj 
mi jedną z twoich taśm

Król wziął bransoletkę, poezem zdjął z palca 
pierścień wielkiej ceny i oddał go, m ówiąc:

—  Noś go na pamiątkę.
Tenezyński odjechał, a król stanął na noclegu  

w Ostrowie na granicy morawskiej... itd. itd
Na tern kończy się relacja o tym królu, który 

pędzi’ stęskniony de Francji, gdzie m iał zginąć od 
skrytjuójczego żelaza.

Faktem  jest wszakże, że w liście, który H en
ryk zostawił w piecu swego pokoju, prosił o w y
słanie' szybkie poselstwa do sieb ie, to jest do 
hrancji, a w innych listach pomcał sprawę swoją 
opiece innych senatorów. W -zeczy wistości zaś nie 
m yślał nigdy potem poważn.e o koronie polskiej 
splamiwszy się na wieki lekkom yślnością i obraża
jącą cały naród ucieczką.

Wiaiomości litei&ckie i artystyczne.
Wiadomości osobisle. Henrvk S i e m i r a d z k i  

przyszedł już zupełnie do zdrowia, podług relacji 
otrzym anej z Rzym u przez K u rje ra  W arsz.

Z izby sąaowej.
Warszawa 9. lipca.

(T a jn a  rozpraw a).
Przez trzy dni toczyły się w sądzie okręgowym 

tutejszym rozprawy w sprawie trzech urzędników wy
działu śledczego, " oskarżonych z art. 13, 362 i 403 
k. k. i oddanych pod sąd z polecenia jenerał-guber- 
natora warszawskiego. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Gabrjel Rudniew, sztabs-kapitan Łukasz Cichocki, re 
wirowy XI. cyrkułu policyjnego i Władysław Rajkie- 
wicz, urzędnik kancelaryjny, zapisany jako stójkowy. 
Powołane wyżej artykuły kodeksu przewidują sporzą
dzenie przez urzędników w czasie pełnienia służby

fałszywych raportów i doniesień, oraz. .fałsz w urzę
dowaniu. Winni tych przestępstw podlegają karze po
zbawienia wszystkich praw stanu i zesłania na osie
dlenie na Syberję lub ewentualnie osadzeniu w rotach 
aresztancbich.

Komplet sądzący składają: prezes Iwanow, sę
dziowie Łukomski i Ostroumow. Oskarża prokurator 
sądu tutejszego, Czaplin,, pióro trzyma pomocnik se
kretarza Nartowski. Jako obrońcy stają: adw. przys. 
Łopuchin (w obronie Rudniewa), adw. przys. Krzy- 
cki (w obronie Rajkiewicza).

Rozprawy toczyły się przy drzwiach zamknię
tych. Wyrok ogłoszono w dniu onegdajszym przy 
drzwiach otwartych. Cichocki i Rajkiewicz za fałsz 
w urzędowaniu i składanie władzy kłamliwych rapor
tów skaza ii zostali na roty -aresztanckie : pierwszy na 
3 lata i 6 miesięcy, drugi na 3 lata, Rudniew zaś 
na naganę bez wniesienia jej do listy stanu służby. 
Dowody rzeczowe nakazano zniszczyć, akta śledcze co 
do różnych osób zwrócić władzom właściwym i zło
żyć wyrok niniejszy do zatwierdzenia monarsze przez 
ministra sprawiedliwości.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W  galicyjskiej krajowej szkole gospo

darstwa lasowego we Lwowie odbędą się egza- 
rniua z końcem 2-go półrocza w porządku następu
jącym :

N a  k u r s i e  p i e r w s z y m :  Dnia 14. lipca z 
ohemji organicznej, dnia 16. lipca z matematyki, dnia 
18. lipca z botaniki, dnia 20. lipca z zoologii, dnia 23 
lipca z fizyki, dnia 25. lipca z uprawy lasu, dnia 27 
lipca z pedologji.

N a  k u r s i e  d r u g i m :  Dnia 17. lipea z klima-
t logji, dnia 19. lipca z urządzenia lasu, dnia 21. lipca 
z zoologji, ustawy lasowej i ekonomji społecznej, dnia 
24. lipca z n rern ie tw a, dnia 26. lipca z iużynierji leśuej 
i oceniania lasu, dnia 28. lipca z adm inistracji leśnej i 
pielęgnowania lasu.

Egzam ina odbywać się będą przedpołudniem od 8. 
do 1. po południu od 4. do 8. godz.

Stacje kolei lokalnej z Bielska do Kalwarji 
a mianowicie: B iała, Kozy, Kęty, Andrychów i W ado
wice otw arte zostały dla powszechnej korespondencji 
telegraficznej z ograniczoną służbą dzienną. Stacja 
Kalw arja Zebrzydowska otw artą zostanie później w tym 
samym celu.

Projektowana nowa kolej. M inister wę
gierski dla komunikacyj zezwolił A leksandrowi L e n d -  
r a y  na przeprowadzenie robót przedwstępnych celem 
budowy projektowanej kolei lokalnej z E peries do Bardjo- 
wa przez Zborę do przesmyku dukielskiego na granicy 
powiatu Krośnieńskiego i ze Zbory do granicy Galicji. 
Pozwolenie na powyższe roboty udzielone zostało na prze
ciąg jednego roku.

Przegląd polityczny,
* Z P etersburga donoszą do Corr. dc T E st 

że pomimo zapowiedzianej obecności hr. H. B is-  
marka i p. Giersa, n ie należy m niem ać, aby u- 
kłady dyplom atyczne m iały  się rozpocząć pod
czas pobytu cesarza W ilhelm a i aby jakikolwiek  
krok nastąpił bezpośrednio. P rzez uczucie d e li
katności, które ocenią w W iedniu i R zym ie, po
stanow iono na teraz nie przedsięw ziąć n ic  odo
sobnionego. Przygotow ane tylko zostaną podsta
wy m ogące u łatw ić porozum ienie następne z oby
dwoma sprzym ierzeńcam i N iem iec. P r a w d z i -  
w : u k ł a d y  r o z p o c z n ą  s i ę .  d o p i e r o  p o  
o d w i e d z e n i u  p r z e z  c e s a r z a  W i l h e l 
m a  c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  i k r ó 
l a  H u  m b e r t  a. W tedy dopiero sprawa b u ł
garska będzie m ogła  także w ejść w nową fazę, 
która, jak się tu spodziew ają, będzie ostateczną  
i odpowiednią uprawnionym  interesom  w szy st
kich.

(Telegram y z  innych p ism .)  
r u k s e l a  9. lipca. W ed łu g  doniesień  pism  

o (jalnych zam ierza rząd celem  now ego uzbro
jen ia armji, zam ówić 200.000 karabinów w fa
bryce broni w Steyer. (Jena zam ów ienia ozna
czoną została na 15 m iljonów. I W . A llg . Z tg .).

P e Y  r s b u r g 9 .  lipca. (Pocztą do granicy.) 
Podróż carska tego lata obejm ie tylko Kaukaz 
Obejrzenie kraju Zakaspijskiego zostało zaniechane 
w tym roku ze względu ua Anglje, oraz z powo
du niezm iernych kosztów, na jakie car w obec 
pompy niezbędnej dla Azjatów byłby narażony. 
Zadanie prasy węgierskiei. by przeniesiono hrabie
go W olkensteina z Peter burga do Londynu, dało 
powód tutejszym dziennikom do obrażliwyeh wy
cieczek w obec tego dyplomaty. Zaprzeczają ró
wnież stanowczo, jakoby toczyły się rokowania 
w spfawi© bułgarskiej. Co do zjazdu z cesarzem  
W ilhelm em  utrzymują że takowy nastąpi wów
czas, skoro Rosja oędzie pewna zachowania się

berlińskiej. —  Prasa tutejsza stara się 
osłabić nadzieje przywiązywane do tego zjazdu, 
twierdząc, że skutkiem niego nie nastąpi żadna 
ważniejsza zmiana w polityce rosyjskiej ani też 
kwestja bułgarska nie będzie przedm iotem  dysku
sji monarchów. ( W . B ig. Z tg )

S o f j a  11. lipca. Ajenci dyplomatyczni Au- 
stro-W ęgier i Grecji otrzymali telegraficzne w ia
domości o ajentach handlowych uprowadzonych  
ze stacji kolejowej n Bellowie. Rząd odroczył śc i
ganie zbójców, aż do wypuszczenia więźniów. W y
sokość okupu niewiadoma

Zapewniają, że minister finansów żąda, ażeby 
go rada ministrów upoważniła do niepłacenia ha

raczu wschodnio •rumelijskiego -Turcji, z powodu; 
że Porta-wzbrania się uznać wschodnio-rumelijską  
służbę pocztową i zarząd jej na łrnji Beiova-Yaca- 
rel przez towarzystwu bułgarskie. (G . L .)

W i e s b a d e n  11. lipca. D elegaci serbscy o- 
trzymali na prośbę rządu serbskiego przyrzecze
nie od władz tutejszych, że będą im pomocne w 
odzyskaniu serbskiego księcia następcy tronu. — 
Z przyrzeczenia tego nie zrobili posłowie serbscy  
jeszcze żadnego użytku. (G . L .)

B e r l i n "  11 . lipca. Ogłoszone świeżo sprawo
zdanie lekarzy, o chorobie cesarza Fryderyka wy- 
łuszcza, że Gerhardt, Bergmann i Tobold posta
w ili odrazu ijagnozę co do raka i zostali w tern 
poparci przez wszystkich niem ieckich lekarzy, pod
czas gdy Mackenzie aż do listopada przeczył ist
nieniu raka. (G . L .)

B e r l i n  11. lipca. Ambasador Szuwałów w y
jeżdża z końcem tygodnia do Petersburga i pozo
stanie tam przez czas zjazdu monarchów. (G  L .)

L o n d y n  11. lipea. W izbie niższej odczy
tał Sm ith paragrafy bilu o administracji lokalnej, 
dotyczące mianowania radców okręgowych. Fallen  
zaproponował odroczenie parlamentu po załatwie
niu spraw najnaglejszych do końca października. 
(G . L .)

P a r y ż  11. lipca. M inister marynarki oświad
czył w komisji budżetowej, że zarządzi bezzw ło
czne ubezpieczenie portów wCherbourgu, B ieśc ie  
i Tulonie na wypadek jakiegokolwiek zamachu. 
Odnośne przedłożenie wejdzie we czwartek na stół 
izby.

Senat przyjął w drugiem czytaniu postano
w ie n ie  ustawy o rekrutacji wojsk, ustanawiające 
8 letnią służbę czynną, a 6 Ł/2 roku służby w re
zerwie.

Mówią, że podczas bankietu merów w dniu 
14. bm. w  przeddzień „święta narodowego" C ar
n o t  w ygłosi mowę polityczną. ( G .L .) .

W i e d e ń  11. lipea. Marszałek krajowy bu
kowiński Aleks. br. W asilko-Serecki otrzymał go
dność tajnego radcy. (G . L .)

W i e s b a d e n  11. lipca. Królowa Nataija 
oparła się stanowczo wydaniu królewicza tutejsze
mu prezydentowi policji. (G . L .)

W i e d e ń  11. lipca. Wezoraj przyjmował 
minister hrabia Kainoky ambasadora rosyjskiego 
księcia Łobanowa. Wizyta trwała HU  godziny.

W i o d e ń  11. lipca. W iener Z tg . ogłasza 
uchwały delegacyj. (G  L .).

G r a c  11. lipca. Tutejsza komenda korpusu 
zakazała muzykom pułkowym brać udział w festy
nie letnim  antisemickiego Stowarzyszenia szkolne
go. (G . I . ) .

B e r l i n  11. lipea. Sprawozdanie lekarskie o 
chorobie cesarza Fryderyka, przedstawia, iż dokto
rowie Gerhardt, Bergm ann i Tobold, stawiający 
pierwotną diagnozę o istnieniu raka, m ieli w tem  
poparcie wszystkich niem ieckich lekarzy. Natom iast 
dr. M ackenzie przeczył istnieniu raka aż do listo
pada. (G . L .)

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 11. lipea. W edług wykazu m inister

stwa sprawiedliwości pracowało w roku 1887 w 
celach skarbowych 5400, przem ysłowych 8400  
więźniów. W  myśl najnowszego rozporządzenia 
użytych będzie odtąd w celach przem ysłowych w 
całej Austrji najwięcej 2000 więźniów.

Wiedeń 11. lipca. Następca tronu udał się  w 
kilkudniową podróż inspekcyjną.

Wiedeń 11. lipca. Wczoraj wieczór odmasze- 
rował do Galicji pułk 90 (W indischgratz).

Budapeszt 11. lipca. W iadomość, jakoby się  
królowa N a t a i j a  udała pod opiekę rosyjską ma 
być zmyśloną. Synod orzecze rozwód niezawodnie.

Belgrad 11. lipea. Na wiadomość, że królowa 
przez w. księżnę K a t a r z y n ę  wezwała opieki 
>ara, rastąpiło urzędowe zapytacie w Peterstmi gu, 
poezem poseł rosyjski odpowiedział że krok taki 
nie był przedsięwzięty.

Wiesbaden 11. lipca. Rząd serbski zawezwał 
urzędowo opieki władz niem ieckich w celach przy
wiezienia do Serbji następcy tronu. Opieka ta zo
stała przyzwoloną.

Wiedeń 10. lipea. G iełda pieniężna. Kredyty 
31040.

Buda-Peszt 11. lipca. Ks. M u r u s s i ,  ciotka 
królowej serbskiej, odjechała wczoraj na życzenie 
królowej do Frankfurtu, dla zas.ągnięcia u tamtej
szego rosyjskiego konsula rady i otrzymania in- 
strukcyj.

Berlin 11. lipca. Zestawione przez prof. B e r g 
m a n a  ; ogłoszone za upoważnieniem cesarskiem  
sprawozdanie autentyczne o przebiegu słabości ce
sarza F r y d e r y k a ,  obejmuje 7 arkuszy druku i 
wyszło pod tyt. „ S ł a b o ś ć  c e s a r z a  F r y d e 
r y k a ,  o p r a c o w a n a  n a  p o d s t a w i e  ź r ó 
d e ł  u r z ę d o w y c h  i a k t ó w ,  z n a j d u j ą 
c y c h  s i ę  w m i n i s t e r s t w i e  d o m u  c e 
s a r s k i e g o " .

Opracowania tego dokonali lekarze: B a r d e -  
l e b e n .  B e r g m a n n ,  B r a m a n n ,  G e r h a r d t ,  
L a n d g r a f ,  S c h m i d t ,  S c h r o t t e r  i W a l d -  
e y e r.

N  czele zam ieszezonem  jest sprawozdanie 
prof. G e r h a r d t  a o początku słabości. Uwagi 
godnem jest, że Gerhardt podnosi przeciw M a c 
k e n z i e  m u  zarzut, iż tenże w maju r. z. popeł
n ił wielki błąd fachowy, wyciąwszy zmarłemu ce
sarzowi wówczas zdrowe Jeszcze prawe wiązadło 
głosow e.

Po tem następuje sprawozdanie B e r g -  
m a n n a  o proponowanej przez niego w z. roku 
operacji, a m ian ow ic ie: R ozcięcie krtani z ew en-

tualrem  usunięciem  -połowy- tejże, - która to opera
cja m iała .szansę udan:a się. .Wszystko było już 
do zamierzonej ;pei ic. i przygotowane, jednakowoż 
w skutek wdania się w to M  a c k e n z i’e g o , 
została zaniechaną. Dr. L a n d g r a f ,  który dla 
kontrolowania Mackenzie go udał się  uo Londynu, 
oświadcza, iż widział, jak nabrzmiałość z każdym  
dniem się zwiększała i zwrócił na to uwagę M ae- 
kenziego ---je d n a k że  ten  nie chciał uwag jego  
uznać. Całe sprawozdanie w ogóle jest dla Mac- 
kenziego zabijające.

Berlin 11. lipca. K reu z Ztg. otrzymuje z 
WiedDia następującą w iadom ość: Turcja obawia 
się, aby Austrja w następstwie spotkania się c e 
sarzy, nie ustąpiła coś ze sw ych pretensyj na Bał- 
kanie, przez co pans^w istyczny kierunek, zwłasz
cza w Bułgarji, przybrać by m ógł większe rozmia
ry. Rząd turecki wdrożył w skutek tego ponowne 
rokowania z bankiem otomańskim o pożyczkę w 
kwocie dwóch miljonów tureckich funtów.

Wiedeń 11. lipca. M inistrowie w ęgierscy T i-  
s z a  i hr. S e e h e n y i ,  oraz austrjaccy D u n a 
j e w s k i ,  B a ą u e h e m i h r .  F a l k e n h e i m  otrzy
mali od króla włoskiego krzyże orderu Łazarza i 
Maurycego.

Petersburg 11. lipca. Przeciw  usiłowaniom  
Pol. Cor. dążącym do zmniejszenia wysokiego zna
czenia zjazdu monarchów, p isze N ow oje W rcm ia, 
że w Berlinie wiedzą o tem, iż Rosja nie jest 
skłonną do ustąpienia z drogi swej polityki w scho
dniej, zatem cesarz W i l h e l m  byłby nie zapro
ponował spotkania się z c a r e m ,  gdyby nie chciał 
popierać Rosji.

Rzym 11. lipci. Jednem u z redaktorów I ta l j i  
oświadczyć miano w ambasadzie niem ieckiej, ze 
C r i s p i  domaga się tego, ażeby cesarz W i l 
li e i m nie dc Monza, ale do Rzymu przybył.

Paryż 11. lipca. N a urządlonem wczoraj na 
cześć B o u l a n g e r s ,  bankiecie w Saint-Serwm, 
w niósł jenerał toast, w Którym wyraził nadzieję, 
że do roku "ostanie mu szpada zwróconą. W  Saint- 
Malo urządi' ino również dla Boulangera ogromne 
owacje. Jenerał odjechał dziś rano do Fougeres, a 
po kilkugodzinnym tamże ^obycie powróci w ie
czorem do Paryża.

Sofja 11. lipca. Dziennik B ólgarsko , który 
zastępuje politykę S t a m b u ł o w a ,  uderza dziś 
ostro na konserwatywnych ministrów. P'sm o to 
obwinia m ianowicie m inistrów, iż chcą w swoje 
ręce objąć -ządy. Natom iast bardzo pochlebnie 
wyraża się B olgarsko o cankowistach. Ci mają być 
jedyną partją, po której spodziewać się można pa- 
trjotyzmu i rozwagi i która połączona ze Stambu- 
łowem , tworzyłaby silną liberalną partję w prze
ciwstawieniu lo niepopularnych konserwatystów, 
karawePstów i radosławistów

Zbliżenie się m iędzy cankowistami i Stambu- 
łow em , jak twierdzi Bólgarsko. iest na najlepszej 
drodze. N ie wiadomo tylko, jakie znaczenie przy
pisać należy tym staraniom wspólnego porozum ie
nia się; albo S t a m b u ł ó w  ma rzeczywn eie usu
nąć się od konserwatystów, albo też chodzi tylko 
o wywarcie na nich groźby

Bruksela 11. lipca. Indćpendance B elge  otrzy
muje z Kopenhagi w iadom ość, że cesarz W i l 
h e l m ,  powracając z Petersburga, przybędzie do 
Kopenhagi prawdopodobnie równocześnie z ca
rem, który z końcem bież. m iesiąca jest s{ odzie
wany

Przyjechali do Lwowa
a: a 1 1 . lipea 1888 r

H O TEL ŻORZA. B. Kutyłowski, z Petersburga. K. 
Kępinka, % Kamieńca. M. hr. Łoś, z Czyszek. J. Pniew- 
ski, z Czołhan. T. Przesmycki, z H alicza. L. Żwino- 
grodzki, z Żytomirza. J . ks. Puzyna, z Narola. K. Ro^ 
mański, z W ołynia. J . lir. K ras ick i, z Bachórza. W. 
Krasnopolski, z Latacza. E. Miser, z W iednia. S. Skur- 
ski, z Rosoehowaćca.

H OTEL FRANCUSKI. H Gaspari, i Odesy. W. 
Schram ek, z P rag i. Ks. J . F ischer, z Czerniowiee. T. 
Brzezina, z W ieania. W. Teodorowiez, z Potoczka.

HOTEL LANGA. Dr. I. Dylewski, z Czerniu* 
chowa. F . Kolęda, z W iednia. M Sabelsohn, z W ie
dnia.

H O TEL A N G IELSK I. B. Skibniewski, z Balic. W. 
hr. O lizar. z Olszanicy. F  Obertyński, z Sawezyna. A. 
Soehor, z Krakewa. J . M. E ttinger, z Kijowa. P . Lim-
bergor, z Berezowiee

N A P E S Ł A N l
.Q Tt- i -i T f i r w T i i  O  lpez% upeśledzone trawienie, cier- 
h-ł-LA- U . u t ż U Z i J A J p i e n i ’ żołądka, wzdęcia i t. p. 
L ippm anua K arlshadzkie proszki musujące. 767 h

L w ó w , z  I z b y  h a n d lo w e j
dnia 1 1 . lipea 1888 r.

Wszech nank lekarskich

Dr EMIL L A T E IN E I\
po odbyciu specjalnych studjów w zakresie dentvstyki 
w k liF kaeh  dentystyesayeh wszechnicy w B erlinie założył 
wspólnie z ojcem swoim a te lie r dentystyczne p r z y  p ł u c u  
Marjackiin 1. 10. i ordynuje od 10 ranc do 6 wieczór.

W szystkie operacjo wykonuje na żądanie be2 bólu 
przez znieczulenie za pomocą coeainy i gazu rozweselają
cego (Lustgas). 2538

Sztuczne zęby przysposabia na złocie, kauezuku i t. p.

D r .  _£L_ (3 -oa:
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakła
dach uniw ersj-jokiob dentystycznych w B e r l i n i e ;  

przyjmuje w swojem

atelier
przy ulicy Kopernika liczba 5, II. piętro 

od godziny 9 do I i od 3 do 5.
W szystki operacje dentystyczne na żądanie przy czę- 
śeiowem lub całkowitem znieczuleniu kokainą lub gazem 

rozweselającym. ’ 2510

A k c j e  b* sz tu k ę  bez kupoiift 
\ u l i j  gaiłoyj. K arola L udw ika po £00 i'ir. n.t. K 

, lw ow sko-czeruiow iecko-jaaka po 200 kL wjl 
ito o k a  h ip o te c z n eg o  galicyjskiego po SOu z». v*a. 
■tanko k red y to w e g o  g a lic y jsk ie g o  do  200 z ł. w a.

L l l t y  i a i U w n f  r a  1 0 0
B a n k a  h ip .  g a lic .  5-pP00. w. a .  .
B ankę  k ip . g*lle.f>-pr. w .a. wjrlos. z  10p r . p ran t 
B an k u  krajow ego 4 i  pół proc. w . a . los. 51 t. 
T ow araystw o  k red y t, gal. 5-proo. w . a . 
T ow uraystw o k re d y t, gal. 4-proc. w . a. . 
T ow . k re d y t, gal. 5 -p ro o . w . a . okresow e h  
T ow . k ra d y t. g a iło . 4 -p ro c . w . a . los 41 i pć! 
T ew . k n ć y t .  gal. 4 1 pół p ro c . w . a . e k r e a .  52 I 
Tow . k r o d f t .  galie . 4-proc. w . *

L i f t y  d ł n i n e  m  lOO a ł .
GaL S a k i .  k r .  w łośó. 8° U w . a. w  lik  w id . .

* * * « * »  • • 
O b li  c i  a a  lO O  a ł .

Indem nizaoyjne galiCc 5*/, m. k . •
K om  a n a ln e  B a n k a  kraj. 5°/t  w. a, I, om. .
P o ły o zk a  k r a j .  a  r .  1873 £ %  w . a. * •>
P e ły o s k a  „  „ 1883 A w .  o. .

^ LorT*
NUfife* K ra k o w a  

n  S ta n is ła w o w a
_  Blottety*
D tik a t  k ą u m d e n k i
D u k a t  e a n r s k i  .  .  .  c • •

olea& dor
M b f l M r U  .  % .  • •
D i f c *  ro sy jsk i s re b rn y  .  ,  •  •

■ .  p a p ie ro w y  ,  •  •
n łe m ie c k lo h  .  • t •  «

p ła c ą ż ą d a ją

209 — 
216 — 
272 —

212 —  
219 50 
279 — 
216 —

98 50 
100 75

92 50 
100 70

93 40 
100 -70

91 25
94 20 
S9 40

99 60 
102 —

93 50 
101 70

94 60 
101 70

92 50
95 20 
91 —

i 
i 

i 
i

i 
i 

3
5

103 25 
99 60

90 —

104 50 
101 —
105 — 

91 10

20 50 22 50 
35 50

6 85 
5  88 
9 87 

10 25 
1 40 
1 17 

61 —

5 96 
5 98 
9  97 

10 35 
1 50 
1 19 

61 55

K u r s  g i e ł d y  w ie d e ń s k ie j .

W i e d e ń ,  d n ia  1 1 . lip c a  1888 r.
(g o d z . 1 m in . 40 p o  p o łu d n iu ) .

A kcje a lpejsk ie  T ow arzystw a g ó rn ic zeg o . • 
„  w ęg ie rsk ie  ban k u  kredy tow ego  ,  «
rK B an k u  an g lo -auatrjack iego  . * 4
» U nionbanku  . . . .  *
b K a r o la  L u d w ik a  .  ,  „
9  ko le i północnej
« kol o i połudn iow ej (L om bardy) •  „
9 T ra m w aju  . . . . . . .
a p a ta tw o w s j  ,  •
9  ko le i L w ow sko-C zerniow leckiej .  .
* kolei w ęgiersko-północno-w schodniej ♦

L *ey  kom unalne w iedeńsk ie  . . . .
A k c je  T o w a r z y s tw a  tu rock iego  s  a  r z ą d u  ty to n ie  
G alicyjsk ie  obligacje  in d e m n isac y jn e  .  •
A kcje kole i półnoono-aaohodn. ( l i k  B . B ib  e t  h a l)
L » s j  regn lao ji C i s y ....................................... .........
A koje B anku  d la  k r a jó w  k o re& n y e k  • „
B e a ta  w ę g ie rs k a  s ło ta  A -pres .
A k c je  B a n k r a r e l n u
B e s y jsk i  r a b e l  p a p ie r e w y  * *
S a n t a  w ę g ie rs k a  p a p ie r * * *
A k c je  k r e d y tó w ......................................  * *
AjsoJe k e lc i  K ajre fa  LąAwtfca „  * *
A k c je  k o le i  p o N A k ie w f  .  '
R a p e le e n d e r y .  * • • • « # .

B e r l i n »  d n ia  11. lip ca  1888 r .
(g o d z . 1 m in .  AO po  p o łu d n ia ) .

B o sy jsk i r a b e l  p a p ie ro w y  • • • • * ,  
A k c je  a o s tr je c k ie  k red y to w e  • « • ,  ,
A k c je  k o le i K a ro la  L n d w ik a .  » .  .  ,
A n s tr ja c k le  b a n k n o t y .......................................... ..........
Ą k e f .  k o l . i  p o łu d n io w ą! (L om bw ty ) .  •  .
i M j J d u  p . l y c s k .  w i e W o l i  . . . .

dz isie j
sze

z dnia
poprzed.

30 29 93
300 50 300 —

109 50 109 —

208 80 204 75
209 25 209 75
249 50 249 50

96 75 96 50
182 — 182 _

2 3 1 — 230 50
217 _ _ 217 _
152 50 152 _
14 L 25 141 5o
115 75 114 50
103 50 103 50
133 75 182 25
127 — 127
217 75 218 _
162 — 101 50

93 — 93
1 18 1 18

129 _ 128 _
310 308 -

9 90 9 90

m. 1 94 m. 1 94
158 50 159 95
86 50 87 —

163 50 168 50
39 60 40 50
59 30 59 60

P o c i ą g i  k o le jo w e
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Ou 1. C zerw ca 1888,
Do Lw ow a p rzychodzą:

P o c ią g
p o s p .
w z g l.

k u r j e r .

P o c ią g
o so b o 

w y

P o c ią g
o so b o 

w y

P o c ią g
m ię s z a -

a y

Z  K r a k o w a ............................................
Z P o d w o ło c z y s k  . . . .  
Z  P o d w o ło c z y u k  n a  P o d z a m c z e  

| 2  C z e r n io w ie e  .
:! Z  Z w a r d o n ia ,  C h y ro w a , S t ry ja ,  

S ta n is ła w o w a  i H u s ia ty n a  . 
i  2  Z w a r d o n i a ,  C h y ro w a , S t ry ja  
a Z  C h y r o w a ,  S ta n is ła w o w a , 

S t r y j  a ,  H u s ia ty n a  i L a w o c z n e g e  
S  B e łż c a  [T o m a s z o w a ]  . *

4-03
2-20
2-08

8 * 0 «

8-50

3-40
8-26

1 3 i

9*as 
s - i o i b :  
2 * 3 8  ‘

6-40J B

7 - 1 5
7 - 0 0
6 - 2 2

i a * « «

5-53

Z c Lwowa odchodzą:
D o  K r a k o w a  . . . .  
D o  Z im n e j  W o d y — R a d n o  .  
D o  P o d w o ło c z y s k  . .
D o  P o d w o ło c z y s k  z  P o d z a m c z a  
D o  C z e rn io w ie o  . . . .  
.Do S t r y j a ,  C h y ro w a , Z a g ó rz a , 

Z w a r d o n ia  i Ł a w o c z u e g o  . 
D o  S t ry ja ,  C h y ro w a  i Z w a rd o n ia  
D o  S t ry ja ,  Z a g ó rz a  i Ł a w o c z n e g o  
D e  B e łz e a  [ T o m a s z o w a ]  . .

2-28
4 1 1
4-22
9-20

4 - a »
4-04

10-35
8 - 1 0
5 !

7-20

9-62 *
10-23 ’ 

9-50 f

>9
8 -30  ?

1  9  -35 
1 1 - 0 5  
1 0 - 0 8

7-49

P rz y c h . do S tan is ław o w a:
Z e  L w o w a  ............................................ 12-25 0-39 4  08 4 * 0 8

Odeh. ze S tan isław ow a:
D o  L w o w a  . 4-62 4 * 0 9 6-05 Ł 2  4 5

U W A G A :  G o d z in y  o z n a c z o n e  g r a b a m i  l ic z b a m i,  o z n a c z a ła  p o ra  
n o c n ą  o d  g o d z in y  6 - te j  w ie c z ó r  do 5 - te j  i m . 59 r a n o .

C e n y  z b o ż a
z dnia 11. lipea 1888 r.

Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska

Czer-
niowee

7'szeuica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
KoDiez ezer. 
Koniez. biała 
Koniez. szw.

6 -20- 6-70 
4 40—4-75
4-------5-—
4-30- 4 85 
4-50—105 
450—5‘— 
J-50 10-15

6"------6-55
4-15-4-55 
S 90—^ 85 
3 75—4-45 
5 50 10 — 
4-30—4-75 
9-50 10-50

O"10—645 
3 8 0 -4 -2 0
3-60-4-75 
3 5 0 —4-25 
5-10-9 -—
4-50—510 
9-— 10-40

6-30—7 — 
4 30—4-80 
4-20—5-30
3 -3 0 - 4 - -
4-40—9-— 
4-10—4-80 
9-50 1010

24'—35-— 
20—30-— 
30—36-—

17-—36-— 
3 0 - 3 6 - -  
3 0 --  35.—

28 —33 — 
3J-—36-— 
2 8 —35-—

1 8 —34 —

Wszystko za 100 kilo aetto bez worka.
Chmiel zą 56 kilo loeo Lwów, złr. 6 do 55-— 

— bez odbiorcy.
Oaowita za 1 0 . 0 0 6  liter pret. loeo Lwów złr.29 '50 do 

30 75.
Tylko gotowa pszenica i żyto znajdują odbiorcę. 

Spirytus poszukiwany.

Dr. Antoni Roicki
(Antoni Berger^

specjalnie dla chorób płciowych. 
P oradnik  jego 1 zł. 20  ct.

(Koszta pocztowe 30 ct.) 2523
U l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  7.  

Ordynacja dyskretna, także listownie, oraz i leki.

X  -------

 mdmioi*!
9  a l k a l i c z n a  w o d a  K f s t r a l u

SICIAWIOYJA
napój oszeźwiajfey stołowy,

•kateozay bardzo *a kaszel w eherabaoh azyl 
katarach żołądka I pęcherza.

 ̂ Henryk M attojil, K arlsbad i W iedeo.

34 ci, Lilia, i? ct.liski. (laicja 3 ct.) Znłiitut PIWA PtllEM lO  o Uaisei v licie tejpatari 44 ct. Lilia ijta io  f  HA l i i i  l i  pieta Etifiel ET, f  O M IM IU O  aa Cltiwśa
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D robne o g ło sze n ia .
Doniesienia rozmaite.

po 1 */n c e n ta  od  w y ra z u .

M a t u r z y s t a ,  życzy sobie udzielać 
J.T1 lekcji na prow incji. Udziela także 
języka francuskiego. Wiadomość : W łady
sław M arkiewicz. Ul. Ochronek 5. 774

Osoba młoda, poszukuje m iejsca do 
towarzystwa starszej osoby i szycia 

lub do zajęcia się domem.

|  O  _ Q  u c z n i ó w  n U  » zT e h  s z k ó ł
•w* O  ś r e d n i c h  może znaleść uir e- 

I szczanie i troskliwą opiekę rodzicielską 
w przyszłym roku szkolnym . 'porządnym 
domu obywatelskim za miernem wynagro
dzeniem. Ns żądanie m -gą takżr pobiera- 
lekcje przedmiotów szkolnych a szczegół 
niej języka niemieckiego |i  fortepianu. 
Zgłoszenia najdalej do 16. b. m. przyj
muje się pod a d re s ą : M. Forget, poste 
restante L  ów. 776

Młoda panienka, poszukuje miej
sca do szycia w p-ywatnym domu.

Fam ilia bezdzietna ze wsi przybyła, 
życzy sobie panów studentów przyjąć 

na stancję i wikt, ulica Żulińskiege I. 13. 
p a rte r na lewo. T. M. 77o

W miejscu kąpielowym w K ruszeŁ .cy, 
poczta Skole, pół mili od staęji kole

jowej Synowodzki nad rzeką Stryjem iest 
u miejscowego plebana 2 lub 4 pokoje 
z kuchnią i zszystkiemi przynaleinościa- 
mi na całe lato do wynajęcia. 760

Kr a w i e c  1(  k i  wyrabia bardzo ele
ganckie i tanie suknie, ku zupełnemu 

zadowoleniu panów odbiorę ów. — Oraz 
przyjm uj- wszelkii przerabiania sukień, 
czyszczenia sposobem chemicznym i re
peracje. K a r o l  P u d e ł k o ,  Rynek 1. 7.

Sł u c h a c z  l w o w s k i e j  s z k o ł y  
g o s p e  I a s o w e f f o  poszukuje za 

jęcia  przy lesie, gospodarstw: j lub w biu
rze, na czas od 1. sierpnia do 1. lis to 
pada b. r. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
pod lit. L: S p. r. Lwów, s :oła lascwa.

r y c ł o s z e n l e .  F  ;o chce mieć dobrego 
v  g u w e rn ^ a  niech się zgłosi w bieżą
cym tygodnin pod adr e n .. „M. B. 3* do 
naszej adm inistracji.

D H e t y  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
D  plany, etykiety k tp ieek ie  ‘i t. p. w y
konuje po niskieb cenach Z akład arty- 
styezno-litograficzny Antoniego Przyszłam  
we Lwowie, przy nliey Kopernika 1 9

St u d e n t  z chlubnie ukończoną V. k lasą 
g im n ą y jjp ą  przyjmie za pobyt wiejski 

przez wakaeje obowiązki nauczyciela lub 
towarzysza Zgłoszenia: Rynek liczba 4, 
front II . piętro.

Po c z t u  nad 1000 złr. szczególnie di s 
w ifl wych lub kobiet do zamiany. 

Polaezyk Grabowwca. 706

Ł  p t e k u  w korzystnem miejscu j e s t  do 
wydzierżawienia. Bliższej informacji 

poda J . OrmezowskI w Haliczu. '6 5

Mł  d a  o s o b a  znająca dobrze język 
niem iecki, poszukuje przyzwoite: 

zajęcia biurowego lnb sk opowego, lu l  
inną  posadę handlu lub kantorze. Kau
cję nie w yio ' i a s i e  ew entualnie złożyć. 
Wiadomość bliższa ulica K operniaa 1.23, 
parter.

On cherche un franęais ponr la  campa- 
gne pour les rac  anees m i  Ocbrenek 

3 a m idi. 762

Trzymiesięczna ł o s z y c a  >o Dacboma- 
nie i rasowej klaczy. B liższa w iadr- 

mość ulica Sokoła 1. 4, I .  p iętro. 767

Kucharz, młody, zdoln; w swoim za- 
ofii e, z chlnbnemi świadectwa L., 

jseśznkaje posady od 1. sierpnia. Zaskawe 
oferty pod l i te ra m i: F . W . L. 17, poste 
restante Lwów. '64

Z dobrym wychowaniem o s o b a  m ł o d u  
mówiąca po niemiecku i francusku 

przyjęłaby miejsee towarzyszki de starszej 
osoby w miejscu lub na prowincji. B liższa 
wiadomo ić w A dm inistracji „Dzień. Polsk. “

Ek  n o m u  p o sra ł-„ s  Z arząu  dóbr 
Siobów poezta Stryj Sokołów,

zgłosić Się listownie pod lowyższym ad r 
8.m. Posada zaraz do objęcia. 761

T T z d o l n i o n y  n a u c z y c i e l  o m d -
U  w y .  z kilkoletnią praktyką w demach 
Obywatelskich, ukeńezony akadem ik, do- 

.*  wychowany, poizukuje edpowiedi ieg 
zajęeia w zaenym domu obywatc* ikim. 
Zaskawe oferty pod : A. B. C. Rzeszów, 
pos*« restante. 752

Mieszkania I sklepy.
po  1 e e n c io  o d  w ^ a z u .

Uczeń H i * k l a s y  glmnaąlulnej
poszukuje lekcji ns rakaćje. Ogłosze

nia prósz, adresować R y d l i  ń s k  ncaeń 
V li. klasy gim nazjalnej r Stanisławowie 
w zakładzie dla chłopców uliea Gazowa 
liczba 53. 759

i n n 1’ u z d o l n i o n e 1 w  k r a w i e c *
c z y Z n l e  znajdą stałe umieszczenie 
dobrem wynagrodzeniem. A kade- 

icka 5. Juslyua Gostyńska.

Rutynowany k a n d y t  i t  a d w o k a -
C k i  poszukuje posady. Adres : K an

dydat Z. 40 w Rzec..owi». 757

Os e b a  m ł o d u ,  z dobrem wychowa
niem, poBznknj miej ca j~'ro* 'ONA 

do dzieci, która może także udzielać po
czątków języka francuskiego lnb niem iec
kiego

Na sprzedaż stó ł jadalny na 24 osób 
orzeehowy i taki przed kanapę, ileho- 

wy kredens i nmywalnia, łóżko ilazne 
ze siatką żUniaet siennika, para ~ ip  la 
łóżko, krzesła gięte, trzciną w y s la tt  te, 
lampy w iszące. Łyczakowska 18. O glą-ac 
do 9. godz. 'ano i od 12. do 3. w południu.

Dl SU K o p e r n i k u  2 8 .  Dc najęo'%; 
P  >kój duży kawalerski. Sklep z mie

szkaniem 3 pokoje, knebnia. 772

IWł . i i 2 8  w budynku frentowym II. 
~iiętro id 1 W rześnia 5 pokoi, nyża, 

prztdpokój, knebnia. .770

Zy g m u n t ó w  i lu  L7. I .  p i ę t r o ,  
5  p o k o i  z  K u c h n i ą .

W A D K I  zdrowotne z fabryki likierów 
J. 0. K iieda Mentleart Saxe Ceurlande 

Izdebniku.
j h t  t   a .
Jarząblnka.
K o n l f e r y n k u .

t l K W O F i  owocowe i  fabryki 
iikworów 

i. W. Hrabin Drahajawaklago 
w Bolanowicach.

■>e* enlówku.
Kutuflu.
Pomurańozowu 1 t. p.

j f I N O  .  e r m o u t h  d l  T o r i n o
firmy Fra 111 Cora

wzmacniające i podniecające apetyt
polecają

1 W0]Cł
przedtem  2501

I 1. W . K ró likow sk i
w e  L w o w i e  

Plac Marja.chi l. 7.

Kłwiuienica
pierw szorzędna w e L w ow ie do n a
bycia za gotów kę lub w zam ian z i  
m a ł ą  w ioskę z dopłatą. B liższe  
szczeg ó ły  W P. J. Topolnicki, ulica  

P ańska liczb a 18. 2567

Codzienna kąpiel utrzymnje zdrowie.
W  yl ogrzewane
fo telr 1 p:'ęlowe ; ] ką
pie ulep/  s 5 kubłów 
wody i 1 kilograma wę- 
g L. \  >yl, w łaści
ciel c. k. p rz j ileju

 ___  W iedeń, I., W allfisoh-
gaise 8. W anny, Lodownie i t. d. Cennik 

gratis. 2229

Tdwarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeazoze iii wielką ilość egzem

plarzy

Dziejów powszechnych
S z ło s s e r a  I H ag en a

(t. 1—23)
i sprzedaje takowe po cenie zniżonej 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą 

ratami po f  adr. miesięcznie.
Osoby, którboy solne życzyły nabyć to 

dzieło, raozą zgłosić się do prezesa lwow
skiego Tow. oświaty Indowej dra Aloai 
H irsobberga (w Bibliotece Ossolińskich).

748

O k a l  p a r t e r o w y  o 4 lnb 3 poko- 
jaeh  frontowych z kuchnią od 15. iipea.

Sobisskiege 34. 758

Pr z y  u P c y  Z i e l o n e j  1. o r j e n t .  2 2
własność H rabiny Z a m o y s k i e j ,  są 

w parterze 5 pokoi, 2 prsodpokoje i l 
lelki salon, z tuebnią, piw nicą, stry 

chem, oraz sta jn ia  na 8 koni, ewentna) ie 
2 stainie na 16 koni z wozownią od 1. 
października 1888 do wynajęcia. 1 stajnia 
na 8 koni może być zaraz wynajętą.

D o M u k i ą J e  s i ę  l o  u l u  i  8
r  w i ę k s z y c h  l n b  8  m n i e j s z y c h  

J a s n y c h  p o k o i  w  ś r ó d m i e ś c i u  
( u a w e t  w  o f l e y n a ó h )  o d  1 . 
p a ź d z i e r n i k a  b r .  u u  d r u k a r n i ą , .

z g h  iz e i  u  p  1 u d  r e n e m  i  
„ D r n k a n l u ’1 w  A d w l u l s t r  ac j

P A R ą S O L K I
najnowsze, 

Gorsety i  kaftaniki
trry k o t o w e , frano uskiego kroju,
Pończochy damskie 

i  d z i e c i n n e ,
Skarpetki męzkie, 
Perfum y, mydełka,

i  2036
przybory toaletowe, 

p o l e c a  n a j t a n i e j
wyłączny Magazyn haftów

i drobiazgów d a m s k ic h

MItOLIJA ŁDDffIGA
Lwów, ul. Halicka, I. 14.

2 w ie lk ie  pająk*, g a zo w e
H óur Europejakf i**» ia n e  z c y n k u , (k a ż d y  p o  7 2  p ło m ie n i ) ,  w  d o b r y m  s t a n i e ,

Mat, zy wyrobów jobłlerofcłob,. ci oh I 
srebrnyofa poleóa znaczn »ą--a* wyr iów, 
odznaoiijądycb się trw ałością, i dóbfym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierw sło- 
rzędttyoh fab ryk krajowych. U s ir ‘sc*nia
wszelkie zamówienia, reparacjo i zam iany.

U p n ę ż u  c a ł k o w  ‘ o  l a b  c z ę ś c i  
t y  c h i e ,  s i o d ł a ,  u z d y ,  g u r t y ,  z z  
w s z e l k i e  r o b o t y  n m a r r D e  i  

g a l a n t e  r y j n e
poleca

K a r o l F ib ic h
Lwów, plac Bernardyński 1 .17

dla ks. Bukowiny korni - s r -w . Czerniowce 
K nciuu re 1. 27. 2626

utóre przy urządzeniu kosztowały 6000 złr. —  są obecnie do 
nabycia za lO O O  złr.

F fcszA wiadomość i 
k. i rater w  Wiedniu.

fotografia tychże w 3 kawiarni,
664

Kąpiele letnie
w łazienkach Stowarzyszenia „SKAŁA,* 
naprzeciw ogrodu JezuTokieęo, przy ulicy 
M ickiewicza 1. 28, zaopa' ro ) w tnsze 
i wodotryski, otwarte codziennie od godz. 
6 . rano. K ręgieln ia n podwój_ym to n e  
je s t również cedzienuie w tymże czasie 
otw artą, cały dochód p rzebaczony  na 
fundusz kasy chorych < .łonf-ów „Skały. “ 
Abonament przyjmnjb D yrekcja Stowarzy

szenia.

Mam zaszczyt uwadomić Szan. Publiczność,
źe g łów n y sliład

i

i

PIWA Mi
różnego gatunku, a m ian ow ic is-

PiU ncńsirie eksportowe, 
P ilzneńsk i leżak, *559
O kocim skie m arców , 
L w ow skie m arcowe z  browaru 

L ilienfelda,
Porter krajowy, wyrobu Jana  

Oótza w O kocim ie, i 
Bok okocim ski, 

znajduje się  u m nie przy ulicy  
Sykstuskiej i. 14.

Łaskaw e zam ów ienia na prow incję  
uskuteczniam  natychm iast.

Z poważaniem

S. Wie8er.
Telefon nr. 149 do użytku Sz. Publiczności.

I
*i
i
iZ4
i

«

£  73 *2 S
C i.

O  ^  co ^  .Si X ®
«  «  sns *3- ^

03
00
b  o

p , w  
o  <  E

SJ -S 
1 '  3

fi to a  a  
?  S* B. L,® Ci

^  pr-

- A . 3 S T I D E 3 1 - l A -
nowo odkryty 2479

PROSZEK ZAiM ORSKI
z a b ija : plu&awy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró

wki, stonogi, mole, w ogóle w sze lk ie  owady.

Praw dziw y i tanio do n abycia:

w Droguerji J. A N D Ć L A
13 „zuin schw arzeu  H u r d ,“ H u sgasse  13  

(13  D om ln ik an ergasse  13, 11 K ettengu^se 11) w  P r a d z e .
WL L W O W II Zygmunt Rucfcer, aptekarz pod „Srebrnym Orłem,* 

T io t- Mikolascb, pod „G ,.’iaz ią Ł, Józef Han b, A.oj y  H ubner, D roguerja ul. 
K arola Ludwika, Jakób ieiser apt., I  O. ilhoi ir p t., K arol Ba^ur, nlioa 
Krakowska. ;B\A jA E. K-uppa, B IE C Z : W. Fnscb pt.B R O D Y : Landes- 
berger ap CHÓD O K Ó W ; Si jjizk iew iez  ant. F R ’ iZTAK: Ja n  Zaniew ski 
apt. ( 'jlNBflJf A. A H elny ap t. GRÓDEK kołr L w ow a: Antoni L ippus. 
JA S Ł O : R .lP a lcb y ap t. KOŁOM YJA E .S ten ze lap t., J . Sidorowicz ap t.R O S 
SÓW: S. B arsa apt. KRAKOW : An, H a w e łk a ,E .------

newski ap t i Leon Rei 
an Łazarowiez. KULI 

K U TY : Aleks. Zagajewski ap t.K  PY U ZY Ń C E: Maksym P "der ap t NO\v i  
T A R G : Ad. Baumann, K. I.au tr, S. H olzgriinn. NOWY SĄ C Z : T. Gross-hwnl H T.i itm .nn WTUUTU. .W  . ir  °  i  • ..Li —i Dt>rłPbfVOT .

SÓW: S. B arsa apt. K RA KÓ W : Ant Hs ełka, i  R adler apt., S to A m ar apt. 
W . Redyk iip t.,K ei t. W iśniewski ap t i Leon R einer. Trzysztofowuz handel 
materjałów. KROSNO: Jan  Łazarowioz. K U L IK O W : B. M isiołek apt.
 .............  -  ■ - ' WY

TAI AAXt'ł :  A<f- uanm ann, K. I.au tr, S. H olzgriinn. NOWY SĄ C Z : T. Gross- 
V I bard. S. Lichtm ann. N IE M IR u W : K . P rzenrzym i..k i apt. PR Z E M Y ŚL : 

A. Faliszew ski. SO K A L: Eug. W y.oozański apt. ST A N ISŁ A W Ó W : A. 
H I  B eil aptekarz. ST A R E M IA ST O : A. Palnob apt. SUCHA » K. Czernicki 
W  apt. TA R N O PO L: F r. Jam rogiew i z apt. E . F ran tz . T A R N Ó W : . A dlar 
H I  apt., A. Berger, W. M ildner. J .  Steieenberg. W A D O W IC E: X. Kuro' ki 

pt., '* .R auchb^ “ r ,  ZŁOCZÓW Józef G^d.' ^ Y W Ig p  : M. Pąwloizkiewioz.

»

IB IŁ E IS Z O W A  m  ¥  S T  A  W  A  W
o d  10 r a n o  d o  10 w iec zd p  

W s t ^ p  5 0  c t .
w czwartki, n ied zie lę  i św ięta  30 ct. 

 Bllęty dziecinne 20 ct.______

Rotunda Wiedeń Mer
od 14. Maja do 31. Października 1888 
wieciorem e l e k t r y c z n e  oświetlenie.

G
W ystaw y  
przemysłowej

złr.
wart.

i Losy ̂ 50 ct.

zdrojowisko i Zakład wodoleczniczy.
S e z o n  o d  1 . M a j a .

Kąpiele solankowe, borowinowe i słoneczne, H ydroterapia, E lektryka, Massage. 
Kuchnia w Zarządzie własnym, poczta loco.

Dr. A. Medwey.
2571

Główny iiład ualty salonowej i gospodarslaej.

’ VW fB

R, D ITItA R  we Lwowio
C. k. uprzyw. fabryczny

SKŁAD LAMP
poleca 2bl4

do ogrodów i kręgielni

Latarnie, Law, Licltarze
jakoteż

L A T A R N I E
d o  o ś w ie tla n ia  u lic .

M liii Ni ZJDAME BEZPŁATK1E.
W ysyłka za zaliczką.

(=o
cbs’co
fS .

JZiD
0 3

LO
^ •• *»— ej»tr«̂

Ces. król. upraywil. galic . akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
kupuje i sprzedaje 2505 a

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m .

Z lecen ia  z prowincji wykonuje się  bez prowizji odwrotną pocztą.

JA W O R Z E  dj S M  auffi (Ernsdorf)
Zakład bydropatycz"y i żętyezny. Uzdrowisko klimatyczne. Sezon 
od 1. Maja do 3*. W rześnia. Lekarz docent D r .  S m o l e ń s k . ,  
Poczta, telegraf, stacja kolei żelazuej. W yjaśnienia i broszury prze

syła Inspekcja Zakładu. 667

I Wyłączną sprzedaż R. Ditmara niewytiuctia w ego Petroleum. I

D « A  E  C U L U
kto uiywe

Elikiru, Pudru i Past do Zębów

WIELEBNYCH!) :0: BENED/KTYlHOW
Opactwa w  SOULAC (Oiroode) 

D o m  M A O U E L O N N E ,  P r z s o r
I  MtHDAŁB ZŁOT1 :

*  BruzłUl 1880 r. 1 w Loityaio MII r. 
KUWTŻ8ZB HAOKODY 

WYNALEZIONY |  Q * f O  przez Przeora 
w -o k t 1 U I O  PIOTRA iuRSAL 

c Codzienne użycia k ilku
kropli Elixlru d« Zębów Ojoów 
Benedyktynów rozpuszczonyoh 
w pół szklanki wody zapobiegaj 
i leczy priohnlenie zębów,które 
bieli i wzmacnia ja k  rów ni aż 
odświeża i utw ierdza dziąsła 
wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usłu
gę naszym czytelnikom  zwracając ich uvagę 
na  ten  staroży tny  i użyteczny p repara t naj
lepszy ze środków leczących i  jedyn zapołne- 
gających wszelkim cierpieniom zębów. »
Domlatokonyw 180Zr. A P / t |  I IŁ I  3, ul. Hugutrie, 3

AGENT GŁÓ W N Y: O C v U i n  JOBSEiii i 
Z najduje się we Lwowie w a p te k a c h : P P . Mi- 

_  kolascha, W ew iórskiego, K rzyżanow jkiego,
Blumenfe! la  i w  składzie perfum  P .  J g .  J a b la ;  w  Krakowie w  aptekach PP  . Redyk* 
W iszniewskiego, T rauczynskiego i Siedleckiego, i w  m agazynie perfum  P . D onning.

Oi'O
e- M aryocelskie

Krople żołądkowe.
I r e d e k  zn a k o m ic ie  d z ia ła ją c y  n a  w sz e lk ieg o  ro d z a ju  ch o ro b y  ż o ł ą d m .

M a rk *  o ch ro n n a . N ie z ró w n a n y  p rz y  b r a k u  a p e ty tn ,  s ła b o ś c i ż o łąd k a , cn - 
ch n ą c y m  o d d e e n u , w z d ę c ia c h , k w a ś n y c h  o d b ij a n ta c h , k o l
k a c h , k a t a r a c h  ż o łą d k o w y c h , z g a g a c h , tw o rz e n iu  się p ia a k a  
m o czo w eg o  i k a m y k a c h  w  p ęc h e rzu , p rz y  z b y teczn e j p ro 
d u k c j i  flegm y, ż ó łtacz ce , o b m ie rz ło ść !  i w o m ita c h , p rz y  p o 
c h o d z ą c y c h  z ż o łą d k a  b ó la c h  g ło w y , k u rc z a c h  lu b  z a tw a r-  
d z e n ia c h , p rzec iąż en iu  ż o łą d k a  p o tra w a m i 1 n a p o ja m i. p r* y  
ro b a k a c h ,  c ie rp ie n ia c h  ś le d z io n y , w ą tro b y  i h e m o ro jo a c h . 
C en a  f l a k o n ik a  w ra z  z p rz e p is e m  35  c e n tó w  a a a tr*  p o 
d w ó jn e g o  6 0  k r .  G łó w n y  s k ła d  u a p te k a rz a

K a r o l a  B r a d y
w Krom lepy tu  (K rem sier r a  M orawie w A a itry t.

F" o p le  M nriozel.sk ie  n ie  s ,  ia d n jrm  s ro d -k le m  ti je m n ic iym #  
C zesći s k ła d o w e  ly c l i ie  s ,  p rz y  k a id e m  H akon lc  n a  o p is ie  

u ż y c ia , w y z io n ie  
P ra w d z iw e  do  n a łty c n  w zrszystklch__A 2 te k a c h 1_

P ra w d :,}w e  k ro p le  io łą d k o w o  m a ry o c e le k ie , b y w a j ,  c z ,s to -  
1 n a ś la d o w a n o . -  W  d o w ó d  p raw d p s iw  ty c b  k ro p U  

p o w in n a  k a r d a  ło i ir lk a  u b w  n i ■! by..1 w o p ak o v 'a r1 «  :z n rw o n e z a > > p a trz o n e
p o w y ż ó i  u /.r ia e z o n y m  z n a k i r  (H diT uueyn i a  p rzy  k a ż d ó in  riak o u ie  zoa jtlow ad  
s i ,  ijw jideii jirze|>iH  u p ły w a n ia  k ro p li , z w z iid a n k s , f.e d r a k o w a n y  J e  *

.  O s t r z s ł e n l e  
krotn ie  fałszow ane

druk arn i  H.
ani a ironu, z wzmianka, 

•k:i w Kroiui..ryZii fkrem -ler.ł

Prawdziwe do nabycia: Lwów: apt. Jakóba Beisora, J  Blnmenfelda, 
P io tra  Gailbofera, K alii sta Krzyżanowskiego, Dr. P io tra  M ikolascba, Jakóba 
Piepesa, Z. Ruekera, K. Sklepińskiego, J . Wiewiói rkiego, Arnolda R appaporta. — 
Bełz: apt. Grossa. — Błażowa: apt. A. Brzesa. — ! >■ apt. Balbiny M iędliokiej.
Brody: apt. Bron. W itosławim ego, M ichała K ulaka, W ilh. Landesberga. — 
Brzozaoy: »pt. Ad. Dursta, Józefa W. Łobosa. — Dolina: apt. T raunfellnera. — 
Drohobycz: apt Ciehmiillera, P . Partykiew icza. — Gliniany: apt. A. Hełma. — 
Miolah k apt. Krokowski agi — Mo«łv wlełkle: apt. J  Zelińskiegr. — >zem y- 
ólany: apt. E m ila Bara iwsl iego. — Radzieohów: apt. Jaśkiewicza. — Rozwadów: 
apt Winc. Grabowskiego . - ■ Rozdół: apt. Ludwika M itr  z ...ńskiego. — >anf i r :  
apt. J .  A leksie wiozą, K. Maresoba. — skale: apt. S. A. Lechow skiego., - 
Sokołów: apt. A ndrzejb Danozaka. — Sokal: apt. Eug. Wysoozańskiego. — 
Staro  miaoto: apt. Ad. Palueba S try j: apt. CbalbłzanyDgo, W. Komorowskiego. 
T n rk a : Zygm. Kozickiego. — W nręż: ap t. B e jeć  rkts Krzywobłoekiego. — 
Niemirów: apt. Przedrzym irskiego. Złaozów apt. Pełesoha. nzyóoe: apt. Uedera 
Us rzyk l: apt Alfons Jastrzębski. — T arnopol: ap t. L . F leischm ann.

Sukno
ja k : Pernwien, Doskln. Tyli, lilieryjne 
I d la utraty ogniowych, jakoteż wszystkie 

gatunki towarów modnych. 757 a
Wzory na okaz przesyłają się franco.

Bogate kol keje, doskonale gatunki, 
bardzo tanio, d la  pp. krawców niefrankowaue.

Skład fabryczny „ z u m  w e i s s e n  -Łanim ** w Bernie.

L. 2.701. 2570

Manie ro i M dońch  w Wintach.
Przy ces. król. g łów ąej Ł bryce tytoniu w W innikach ma s :ę w ybu

dować kuchnia robotnicza w roku 1888.
C ałkowite koszta w edle spraw dzonego kosztorysu w ynoszą 17.370  

złr. 26 ct. w. a.
Oferiy przyjm uje ces. król. głów na fabryka aż do 23. Iipea 1888  

do god zin y  12. w południe, gd zie też b liższe warunki budowy, chęć 
m ającym  przedsiębiorcom  w godzinach  urzędowych t ię  udziela.

W innik i, dnia 6. lipca 1888,

A d a m o w s k y .  M i k u l e c M .

.............................................................................................

WINO “ST PEPTON
C H A P O T E A U T

A p t e k a r z a  w  P t r y k n

P e p to n  jest substanvyę wytworzoną przez strawienie 
mięsa wołowego za pośrednictwem pepsyny, jakoby przez 
działanie samego żołędka. Tym sposobem karmi się chorych, 
ozdrowieńców i osoby cierpiące na an e m ią , o s ł a b io n e  w  s k u 
t e k  CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOLNEGO TRAWIENIA, 
MAJĄCE WSTRĘT DO POKĄRMÓW, DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ, DIABETEM, 
SOCHOTĄMI, DYSENTERTĄ, CHORYCH NĄ RĄKA, WĄTROBĘ i ŻOŁĄDEK.

Składy ▼ Paiyżo, 8, ulica Y iyibnnb  i w e  wszystkich aptekach .

We Lwowie w aptekaeb pp. Mikolascba, Beisera, Ruekera, Wewiórskiego i Sklepińskieją

Czernyego optalns mleto z r i
((£jcriU)’3 Drientaltfc^e SRofcnnfitdj)

czyni płeć tak delikatną, tak lśniąco białą

i  m ło d z ie ń czo  św ie żą ,
że żaden inny środek nie może sprawić te g o ; znakomity środek na p7 imy, 
piegi, wągry, czerwoność twarzy, opalenie, w ogóle na 
wszystkie nieczystości skóry; usuwa każdą płeć żółtą lub brunatną i zasto- 
sowuje się równie dobrze ao wszystkich części ciała (wcale nieszkodliwe)

1  Łtr.
Bydło  balsam inowe do tego 30 ct.

„Statutittgenf" (^erm/ego
je s t najlepszym, wolnym od ołowiu, nieszkodliwym

Środkiem do farbowania włosów
siwych, białych, rudych i w ogóle niemiłej barwy na głowie, b- oU ie, 
rówuież brwi, tak, że za jednorazowem tylko użyciem przybiei ją  natychm iast 
nienagannie lśniącą, blond brnnatną lub czarną barwę naturalną, 

której ani mycie mydłem, ani gorąca kąpiel zetrzeć nie zdoła.
Cena 2 złr. 50 ct.

Praw nie zastrzeżone 1 W yłącznie wyrabiane i do nabycia przez

ANTONIEGO i. CZERNY, Wiedeń, Wallfischgasse Nr. 5.
(w pobliżu c. k. opery nadwornej) w domu kaplicy rosyjskiej. 
Rosyłka natychm iastow a za pobraniem poeztow em ; 15 ct. opakowanie. 

Prospekta moich wszystkich specyfików na żądanie g r-tis  i franco.
Skład v  i Li “wio n Zygmunta Ruekera, apt. (apteka 

pod „Srebrnym J r łe m “, poleca) w Przemyślu u WJ N ahlika, ap t.; 
w ] pyczyńi ą c *  u M. Redera, a p t . ; w Krakowie u W. R euyka a p t . ; 
w CzerniowcacU u A ltha c. k. apteka obwodowa; w Opawie o Kle- 
mei tyna Pohl, p a r uaerja O berring 8, oraz w wielu innych renomowanyeh 
aptekach i parf"m erj : h : w Brodach u W ilh. Landesberga apt.

Prawdziwe tylko saupatrzo e nazwiskiem Antoni J. Czerny I 
Proszę anons ten zachować według okolicznościowej potrzeby, ponieważ 
tylko rzadko ekazaie się " H I  758

7C* i rtfftktor ‘ toy ; J o *  - I  ^ A i k o w a i o k i . i £abrvla c*©rłańskiej. % ]>rokńrm vDziożm^ Polskiego", j>od zarządem J a n a  M i t  Liga.


